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wo, wszystko co uznasz za konieczne dla dobra oj- 
czyzny, prosimy Najwyższego aby przedłużył lata 
TwEGo życia dla pomyślności Rosji. A 

Wybuchłe wzburzenie Polski, powinno ukoń- 
czyć się w skutku udzielonej przez OIEBIE w ma- 
nifeście z dnia 31 marca, łaski dla winowajcow. 
Lecz jeżeli wewnętrzni wrogowie nie skorzystają 
z Twe łaski, a Rosja będzie musiała doświadczyć 
waśni z wewnętrznemi wrogami, połączone z utra- 
tą spokojności i życia TwYcn wiernych poddanych, 
to tylko rozkaż, NAJJAŚNIEJSZY PANIE, A Twor 
pskowiczanie, którzy nie raz doświadczani byli w 
walce z wrogami w przeszłości, z modłami do o- 
brońcy Pskowa, świętego: prawowiernego księcia 
Gabrjela, stawią się na obronę ojczyzny i przynio- 
są swe ofiary na jej ołtarz.” 

19 kwietnia 1863 r. 

(Oryginał podpisany przez głowę miejskiego i 
deputatów). 


SPIS RZECZY. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
z, Królestwa i Cesarstwa. 
CZĘŚĆ NIEURZIĘDO WA.— Wiadomości zagra- 
niczne. 
Wiadomości rozmaite, 
Wiadomości literackie. 
O- ruchu pocztowym w Pocztamcie Warszawskim 
W m. Lutym 1868 r. 
Bibljografja Warszawska za m. Kwiecień r. b. 
(dokończenie). 


Todt TERN 5 rS 
Kursa papierów publicznych i pieniędzy. 


Obwieszczenia. 


Od tulskicj gminy miejskiej. 
„NAJDOSTOJNIEJSZY MONARCHO! 

Drogą długą, drogą pełną świetnych czynów i 
ciężkich prób, Rosja zyskałą znakomite miejsce, 
tak w świecie jak i w dziejach. Takie położenie Ro- 
sji jest dla rosjan święte; nie ma ofiar, którychby 
oni nie ponieśli dla podtrzymania jej godności. 
Rosjan ogarnia takież same gorące uczucie miłości 
ojczyzny, za pomocą którego ona, nasza Rosja pra- 
wosławna, tworzyła się i wzmagała. Z uczu- 
ciem tem łączy,się również żywe, również gorące 
uczucie miłości dla naszego NAJDOSTOJNIEJSZEGO 
MONARCHY, który daje ciągle dowody swej dobro- 
ci i który ciągle uszczęśliwia swych poddanych za 
pomocą wielkich przekształceń. Poczytując sobie 
za wielkie szczęście iż jesteśmy rosjanami, my, 0- 
bywatele Tuły, ośmielamy się, w obec terazniej- 
szego. położenia Rosji, podnieść nasz słaby głos i 
złożyć ze czcią przed TOBĄ, NAJMIŁOŚCIWSZY CE- 


Rada Główna Opiekuńcza Zakładów Dobro- 
czynnych.— Podaje do wiadomości, że przy szpita- 
lu św. Mikołaja w Łęczycy, wakuje posada leka- 
rza ordynującego, z płacą rs. 90 rocznie. 

Kandydaci pragnący ubiegać się o tę posadę, 
wnosić mają stosowne podania do Rady Głównej, 
przy dołączeniu patentu na stopień lekarsko-nau- 
kowy, oraz pozwolenia do praktyki w Królestwie 
Polskiem. A 

Nadmienia się, że do pomienionego szpitala 
przyjmowani są chorzy z chorobami wewnętrznemi, 
zewnętrznemi i syfilitycznemi, — konkurs zatem 
mieć będzie dążność stosownie do tego rodzaju 
chorób. 4 

Termin do wnoszenia podań oznacza się jedno- 
miesięczny od daty niniejszegó ogłoszenia, poczem 
lista kandydatów będzie zamkniętą, a następnie 
wyznaczonym zostanie czas do odbycia konkursu. 
Prezes, Radca Tajny Łaszczyński. — Szef Biura 
Wojciechowski. 


TWEJ MONARSZEJ Woli,” 
(Oryginał podpisali głowa miejski i gmina). 
Z Petersburga, 10 Maja. >; : 
Jenerał- Major Szieraskantz, Naczelnik Wojen- 
no-Topograficznych Pomiarów Królestwa Polskie- 
go, NAJWYŻSZYM Rózkażem z d. 17 (29) Kwietnia 
5 b, awansowany na Jeneral- Lejtnanta, Z-pozo- 
stawieniem przy dotychczasowych obowiązkach. 


EA 


Od gminy miasta Rjażska. 
„NAJDOSTOJNIEJSZY MONARCHO! 


ośmielają się wynurzyć przed ToBĄ uczucia swego 
wiecznego i nieograniczonego do CIEBIE przywią- 
zania. 
Najpoddanniejsze pisma. 
Od szlachty tambowskiej. 
NAJJAŚNIEJSZY PANIE! 

Wstąpiwszy na tron Twycm przodków, wskaza- 
łeś Rosji drogę, po której podobało Cr się prowa- 
dzić ją do rozwinięcia ogólnej pomyślności i śmie” | 
ło przystąpiłeś do wszelkich for art WA 
rych wyraźnie potrzębowała: zniosłszy poc ieiki w 
włościan, gotujesz jej instytucje godne wielkiego 
ludu, dojrzałego tysiącietniem życiem społecznem, 
a ponieważ pokój był konieczny dla wszystkich 
Twycn wielkich zamiarów, — obdarzyłeś nim 
Rosję. mA 

Tak zrozumieliśmy to, my, see 

i umieli to wrogowi " | 

p techniki słabość, tam gdzie były zarody 
rozwoju siły, pomięszali obecną chwilę naszego 
wewnętrzego spokojnego przekształcenia, z okre- 
sami tak często wzruszających ich krwawych prze- 
mian i zaburzeń—lecz mylą się oni! 

Teraz, skoro tylko słowa Tw, NAJJĄŚNIEJSZY 
PaNir, wyrzeczone do st. petersburgskiej szlachty 
odbiły się w granicach naszego kraju, ze wszyst: 
kich jego krańców odezwał się jeden z duszy po- 
chodzący, nieobłudny głos: nie oddamy ziemi ro- 
syjskiej cudzoziemcom, a za wolą MONARCHY, wez- 
wawszy Boga na pomoc, powstaniemy Wszyscy, 
jak jeden człowiek, za jedność i sławę naszej 0)co- 
wizńy, Za naszego dobroczyńcę— WIELKIEGO Mo- 
"Takie uczucia, ożywiające szlachtę tambowską, 
z jej upoważnienia, mam szczęśde, najpoddanniej 
wynurzyć WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI. 

(Podpisano: Mikołaj Nikiforow, ta mbowski gu- 
pernjalny marszałek szlachty). 


na takim stopniu wielkości, na jaki nie może pa- 
trzeć obojętnie Europa, zawsze, skrycie lub jaw- 


go plemienia słowiańskiego. 


dobra powierzonych Cr od Boga ludów, —i tem 


całość krwią naszą okupionej ojczyzny. 


Rosję. i - 

W Tomie spoczywa całe szczęście nasze i nasze- 
go potomstwa; z "TOBĄ nie zlękniemy się wrogów, 
chociażby nie tylko Europa, lecz i świat cały był 
przeciw nam. Całe mienie nasze, wszystko cò nam 
drogie jest w życiu, samo życie nasze — wszystko 
u stóp TwYCH, NAJJAŚNIEJSZY QEsARzZU, na Obto- 
nę tronu 'TwĘGo, całości i nienaruszalności oj- 
czyzny. , 


stwiany CESARZU, a naród rosyjski dowiedzie, 
że w życiu jego nie ma ani jednej chwili dla wro- 


WASZEJ OESARSKIEJ Mości. 
wierni poddani.” 
Dnia 14-go kwietnia 1863 roku. 


Od szlachty kaługskiej. M. Riażsk. 


» NAJMIŁOŚCIWSZY MONARCHO! 
Święcie zachowywać przekazane od przodków 
przywiązanie do tronu i miłość ojczyzny , jest 
powołaniem każdego z nas. Przejęci temi uczucia- 
mi, my, szlachta kaługska, wnosząc z biegu spraw 
w Europie, gotowi jesteśmy nie. cofnąć się przed 
niczem dla zapewnienia wielkości tronu WASZEJ 
Oesanskipj Mości i całości cesarstwa rosyjskiego. 
Na tę świętą, rodzinną dla nas rosjan, sprawę, 
składamy u stóp TwycH NAJJAŚNIEJSZY PANIE, 
wszystko: į mienie i życie nasze. ć 
WASZEJ (resARSKIEJ Mości wierni poddani, 
z upoważnienia szlachty Kaługskiej.” 
(Następują podpisy gubernjalnego i powiato- 
wych marszałków szlachty). 


Od czasowo-obowiązanych włościan powiatu 
miżegrodzkiego. 
yNAJDOSTOJNIEJSZY MONARCHO! 

Doszła do nas wiadomość, że z powodu rokoszu 
w Polsce, cały naród rosyjski śpieszy z wynurze- 
niem przed ToBĄ swych wiernopoddańczych uczuć, 

Powodowani miłością dla świętej ojczyzny 1 
przywiązaniem do CreBrz, UkocHAaNY MONARCHO, 
ośmielamy się złożyć u świętych stóp TWOICH o- 
świadczenie gotowości naszej .przyniesienia w ofie- 
rze ToBim i ojczyznie wszystkiego, co rozkazać ra- 
czysz. 

Wraz z wierną Twą szlachtą, staniemy w obro- 
nie świętości naszych — niech poznają wrogi, że 
święta Rosja silna jest jednozgodnością i uległością 
słowu CESARSKIEMU,” 

(Oryginał podpisali starsi włości). 


LLU 


Od pskowskiej gminy miejskiej. 
J NAJDOSTOJNIEJSZY MONAR m 

My, mieszkańcy miasta Pskowa, W liczbie in- 
nych wiernych Twrcu poddanych, radując się 
z madrego Twreao zarządu co do urządzenia spo- 
łecznej pomyślności, która wszędzie niewyczerpanie 
zlewa się na Twycm poddanych i dobroczynnie 
działa pod TWYM mądrym zar. ządem—dziękujemy 
Opatrzności, że dała nam CIEBIE hi chwili, kiedy 
dla Rosji potrzeba tyle wzmocnionych przekształ- 
ceń, wykonywanych już teraz, według nakreślo- 
nych Przez OreBrz planów, zgodnie Z pragnienia- 
mi TwEGo serca, przepełnionego miłością ku 
TwyM poddanym. 

Przyjm NAsJaśNiejszy “Pan, naszą czułą 
wdzięczność Za Wszystkie Twoj dobrod ziejstwa; 
a my pozostając Serdecznie do mse przywiąza- 
nymi, i gotowymi spełnić na pierwsze Twosz sło- 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Ogolne sprawozdanie. 


Sprawa statku Peterhof! jeszcze nie została 
ukończoną, bo prawniey amerykańscy nie po- 


siadają dostate . 
cznych dowodów do uznania 
tego statku 'zą date i 


zresztą mają wielk 
amerykańskie 
względem wy 
dem oznaczenia odpowie 


SARZU, wyraz ożywiających nas uczuć wiernopód- 
dańczych, pełnych nieograniczonego poddania się 


Obywatele wszystkich stanów miastą Rjażska, 


Zazdrośnicy sławy i potęgi Rosji, korzystając 
z nierozsądnego zuchwalstwa nieznacznej liczby 
mieszkańców gubernij polskich, powzięli myśl o- 
alerwania ojcowskiej uwagi Twoje, CesaRzu, od 
rozpoczętych przez. OieBie wielkich 3 przeobrażeń, 
blizkie wykonanie których, uszczęśliwiając wier- 
ny Cr naród, postawi ukochaną ojczyznę naszą 


nie, niechętna Rosji, jako reprezentantce potężne- 


Czujemy i uznajemy, NAJJAŚNIEJSZY CEsARzU, 
ogrom Tworca ojcowskich trosk i starań około 


większe oburzenie wywołał w nas zamiar nieprzy- 
jaciół naszych powstrzymania szybkiego rozwoju 
naszych sił narodowych, a nawet targnięcie się na 


Wierzymy MoNARCHO, Ojcze nasz, że nie nie 
zdoła odwrócić Twrs troskliwości o ukochaną Cr 


Rzeknij jedno MoNARszE Twe słowo, ubó- 
gów przyjaznej. y 


(Następują podpisy głowy miejskiego i gminy). 


ap 


Pismo Urzedowe, Polilyczne i Naukowe. 


"Sobota, 16 Maja 1863. 


słać w pomoc swemu posłowi w-Londynie 
ajenta obznajmionego z prawem morskiem i 
prawem narodów. W charakterze takiego 
ajenta, przybył już do Londynu p. Wiliam 
Evarts, jeden z najznakomitszyah uczonych 
amerykańskich. Gdyby to było nastąpiło 
przed kilkoma tygodniami, nie miałoby miej- 
sca przykre zajście, wywołane wydaniem przez 
p. Adamsa listów glejtowych. 

Dzienniki paryzkie podają 
Meksyku z źródeł nowojorkskieh i kalifornij- 
skich, wątpliwej wszak wiarogodności. Zre- 
sztą w tych dniach spodziewać się można pe- 
wniejszych wiadomości, bo statek francuzki 
pocztowy z Vera-Oruz, był jażwidziany z Bel- 
le-Tsle, zdążający do Sgint-Nazaire. Gdyby 
w istocie francuzi zajęli do 1 kwietnia sześć 
warowni i pozostało im dwie tylko do zdo- 
bycia, przez wzięcie warowni Św. Ksawere- 
go (o czem donoszą 1 raporta jenerałów me- 

sykańskich) broniącej Puebli od strony sto- 
licy, otworzyliby sobie do tej ostatniej swobo- 
dng drogę; Journal des Débats robi uwagę, że 
jen. Forey, mógł pozostawić nieznaczną część 
swych sił do obleganią warowni, Loretto i 
Guadeluppe, a sam z całą siłą posunąć się ku 
stolicy, której zajęcie, jako prawie nie bro- 
nionej, niebyłoby zbyt tradnem. 

Przysposabiające się wybory we Francji 
nie wywołują powszechnej agitacji w Paryżu. 
Masa publiczności prawie się niemi zajmuje, 
wiedząc, że rząd będzie miał znaczną wię- 
kszość wyborców za sobą, chociaż może nie 
we wszystkich wyborczych okręgach Paryża. 
Obok tego w opozycji panuje rozdwojenie, a 
ludność przedmieść, nie okazuje zbytecznej 
sympatji dla kandydatów demokratycznych. 
Jakkolwiek opozycja w Paryżu może otrzy- 
mać cząstkowe zwycięztwo, wszelako kandy- 
daci rządowi mają zapewnioną znaczną wię- 
kszość. 


wiadomości 0 


zachęcająca mieszkańców okręgu 


wii wiadomość z 


Obojga Sycylji jeszcze nie stracił nadziei po- 
wrócenia na tron. j 

Jak donoszą z Monachjum, Król Otto za- 
mierza opuścić to miasto. „ Oddawna już 
monachijczycy szemrzą, że pobyt przy dwo- 


dy w prowincjonalnym mieście- mogliby 
oni utrzymać się z swych dochodów. Hoj- 
ność obecnego Monarchy, dziwnie odbija od 
oszczędności zachowywanej przez jego ojca 
króla Ludwika. Teraz więc przygotowują dla 
dostojnej pary zamek w Bambergu, lecz wy- 
jazd jej jest opózniony, ażeby tym sposobem 
oddalenie się z Aten nie było uznane jako 


działań dyplomatycznych. 


nie się korony, na co ten ostatni przystać 


niechce, mocarstwa opiekuńcze postanowiły 


protokularnie uznać tron grecki za opróżnio- 


ny i tym sposobem nowemu królowi dać za 
między-narodowy układ. 


podstawę praw, 
Król duński, który od początku ukłidów oka- 
zuje się bezstronnym, przystaje na to, jeżeli 
i książe Ohrystjan się zgodzi czego na nim do- 
tąd wymódz nie było można. Na tym pun- 
kcie obecnie ma się znajdować ta sprawa. 
(Mon., Ind. b., W. Z.) 


` 


Angilija. 


Londyn, 11 Maja, Podarunki ślubne dla księ- 
cia i księżny Walji wystawione były, jak 
wiadomo, w South - Kensington - Museum, 
Wystawę tę zwiedziło 229,425 osób, a oprócz 
tego 1,849 członków parlamentu i ich przy- 
jaciół, skutkiem osobnego zaproszenia, przy- 
patry wało się w jednym dniu tym przedmio- 
tom. po. 

Donosiliśmy poprzednio, 
kański postanowił dodać do boku swego po- 
sła w Londynie, 
Ajent taki przybył już do Londynu w osobie 
p. Williama M, fwarts'a, jednego z najzna- 
komitszych prawników amerykańskich. Gdy: 
by uczony ten zgłosił się był do Anglji przed 
kilku: tygodniami, uniknionoby nieprzyje- 
mnych zajść, spowodowanych wydaniem 
przez p. Adamsa, kilku okrętom angielskim, 
listów bezpieczeństwa czyli glejtów. 

P. James Stansfeld, mianowany niedawno 
lordem admiralicji, należy właściwie do stron: 
nictwa manchesterskiego, a zatem powinien 
być uważany obecnie jako członek radykal- 
ny rządu. Kierował się on na adwokata, w 
praktyce atoli takowym nie był, lecz poświę- 
cał się przedsięwzięciom handlowym. Wszy- 
stkie pierwszorzędne osobistości z emigracji 
francuzkiej i włoskiej uczęszczały do jego do- 
mu. Przed trzema laty, rodzinne jego miasto 
Halifax obrało go swym reprezentantem w 
izbie niższej, gdzie mowy jego powszechną na 
się zwróciły uwagę. `P. James Stansfeld 
liczy 40 lat wieku. OE ZA? 


Rozprawy na zaonegdajszem posiedzeniu 
izby deputowanych dotyczyły wypadków, 
któremi odznaczyła się misja p. Christie, po- 
sła angielskiego w Rio-Janeiro, odwołanego 
obecnie z tego stanowiska, P. Ohristie, kto- 
ry wrócił już, skutkiem odwołania go, do An- 
glji, miał podczas swego pobytu w Brazylji 
spory bardzo żywe zniektórymi ze swych ko- 


Depesza z Turynu donosząca, że Trystany 
wydał proklamację w imieniu Franciszka II, 
Aquilei 
do powstania przeciw Wiktorowi Emanuelo- 
Wiednia że Franciszek II 
mianował hr. Aquila głównodowodzącym 
| nad całą legitymiczną siłą zbrojną w Króle- 
stwie Neapolitańskiem, dowodzą, że były król. 


rze Ottona i jego małżonki z znacznym 
jeszcze orszakiem, wystawia dobrego kró- 
la Maksymiljana na znaczne koszta, kie- 


fakt spełniony. Zdaje się wszakże, iż miejsce 
pobytu Ottona, nie wpłynie wcale na bieg 


Daily-News w sprawie obsadzenia tronu grec- 
kiego, powiada, że ponieważ książe Chrystjan 
' upiera się aby uzyskano od Ottona zrzecze- 


Że rząd amery- 


a ajenta obeznanego specjal- 
me z prawem międzynarodowem i morskiem. 


`~ 
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Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 


i Królestwie 
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Za przesyłkę w kopertach Kwartalnie Rs. 1. 


legów, a nawet z członkami swego poselstwa. 
Jeden z tych sporów miał miejsce z jenerałem 


Webb, posłem amerykańskim, który uznał 
stosownem ująć się za pewnym członkiem 
poselstwa angielskiego i przesłać hrabiemu 


Russell list, w którym p. Christie mówi o 


rozmaitych zażaleniach. Podczas rozpraw ja- 
kie przed kilku tygodniami wszczęły się w 


izbie niższej w kwestji sporu anglo-brazylij- 


skiego, P- Bramley Moore odezytał ten wła- 
śnie ustęp pomienionego listu, w którym jen. 
Webb oskarża dyplomatę angielskiego; wów- 
czas nie zwrócono należytej na to oskarżenie 
uwagi; lecz p. Christie, niezwłocznie po swem 
przybyciu do Londynu, uznał za stosowne 
podjąć wyrażenia p, Bramley Moore'a i wejść 
z nim w tym przedmiocie w korespondencję, 


przyczem atoli nie zdołał usprawiedliwić w 


oczach tego ostatniego swego postępowania. 
Korespondencja ta została drukiem ogłoszo- 
na 1 puszczona w obieg. "Tymezasem przy- 


Jaciele p. Christie skorzystali z tej sposobno- 
ści dla interpelowania lorda Palmerstona na 
zaonegdajszem posiedzeniu i dla żądania od 
niego oświadczenia, że dyplomata pomienio- 


ny nie zasługuje bynajmniej na naganę, prze- 


ciw niemu wymierzoną. Pierwszy minister 


usprawiedliwił w zupełności postępowanie p. 
Christie i oświadczył, że poseł ten jest gent- 
lemanem honorowym, przyczem dodał, że p. 
Christie był w Rio-Janeiro przedmiotem wca- 
le niezasłażonych potwarzy. Wówczas to 
wszczęły się rozprawy bardzo ożywione,wśród 
których przyjaciele p. Christie stanęli w Jego 
obronie, podezas gdy pp. Moore i Uobden, o- 
raz lord Robert Cecil, powstawali na niego 
gwałtownie. Wypadek ten wpłynąć może je- 
dynie na. pogorszenie stosunków pomiędzy 
Londynem i Rio-Janeiro. 
bardzo draźliwa i może wywołać, jak to pan 
Disraeli przópowiedział ironicznie, nowe w 
izbie rozprawy. Ponieważ Anglja ma w Bra- 
zylji znaczną liczbę interesów, przeto rozpra- 
wy powyższe wywołały niejakie w Londy- 
nie obawy. Stosunki handlowe Brazylji z 
Anglją przyczyniają się do powiększenia w 
tej ostatniej obrotów kupieckich o 12 milio- 
nów fun. ster.; kapitaliści angielscy posiada- 


ją obligów pożyczki angielskiej za przeszło 5 


milionów funt. ster., a obok tego ciz kapitali- 
ści włożyli w budowę dróg żelaznych w Bra- 
zyljii w inne przedsięwzięcia w tymże kraju 
sumę 6:u milionów funt. ster. Jest to oko- 


liczność mająca ważność pierwszorzędną, a 
ponieważ Brazylja nie zawiesiła nigdy, pod 
wpływem jakichkolwiekbądź okoliczności , 
wypłaty procentów i dywidendy, przeto bank 
angielski ma szczególniejsze dla rządu brá- 


zylijskiego względy. 


Austris. 


Wiedeń, 13 Moja. W ielejeszcze czasu uplynie 
zanim rada państwa,zwołana na dzień 17 czer- 
wca, nabędzie własności zdolne uczynić z niej 
ogólną całej monarchji austrjackiej reprezen- 
tucję. Rada państwa dopóty będzie ścieśnio- 
ną reprezentacją, dopóki sejm siedmiogrodz- 
ki nie poszle na nią swych deputowanych. 
Dotej chwili rada państwa będzie mogła roz- 
trząsać jedynie sprawy dotyczące krajów po- 
Wśród tych 
spraw, reforma wydziału sprawiedliwości zaj- 
| Projekta rzą- 
dowe w tym względzie są już pò większej 
części wygotowane, a w ich liczbie znajdować 


łożonych z tej strony Litawy. 
muje miejsce pierwszorzędne. 
się zapewne będzie projekt nowej procedury 


sądowo-karnej. ° W ostatnich czasach mó- 
wiono niejednokrotnie o różnicy zdań istnie- 


jącej w tym względzie pomiędzy ministrami 
a radą stanu. Leez gdyby tak nawet było, 
nie powstałaby ztąd żadna nieprzezw yciężo- 
projektów w radzie 
prezes rady sta- 


na przeszkoda do złożenia 
państwa; jakkolwiek bowiem 
nu ma stopień ministra, oraz 


na stopień n głos i miejsce w 
radzie ministerjalnej, 


różnica zdań wcale nie istnieje: Stan rzeczy 
jest, podług tegoż samego źródła, następują- 
cy: Gdyby chciano roztrząsać cały 
szczegółowo, osobnemi artykułami, 


nionego projektu, osobną komisję, złożoną z 


ministrów Sehmerlinga, Lassera, Mecsery'ego 
ym dodano do pomocy dwóch 
Komisja ta rozpatrzyła już 
szczegóły projektu. Jakkolwiek w komisji 


i Heina,: któr 
radców stanu. 


pomienionej wyszła na jaw różnica zdań, ta- 


kowa atoli została częścią usuniętą, częścią 


dotyczy kwestij drugorzędnych. Następnie 
projekt. ten przeszedł do ogólnej rady mini- 
strów, która poprzestała na rozwążeniu kilku 


głównych zasadniczych kwestij, tak iż obra- 


dy ministerjalne nad tym projektem trwaly 
bardzo krótko. 
; Francja. 

Paryż, 11 Maja. Wybory stanowią teraz 
najważniejsze zajęcie. Ogłoszona przez trzy 
dzienniki, lista dziewięciu kandydatów opo- 
zycyjnych na deputowanych Paryża, prze- 
konała, iż wszelkie nadzicje, że nazwisko p. 
Thiersa będzie się na niej znajdowało, muszą 
być porzucone, chociaż znakomitsi obywate- 
le z drugiego okręgu wyborczego, osobiście 
skłaniali go do postawienia swej kandydatu- 
ry. Brak usposobień pojednawczych ze 
strony komitetu, który układał "tę listę, 
brak stanowczości ze strony p. Thiersa, 


przeszkodziły opozycji, aby wybrała do dru- 


giego okręgu wyborczego imię, mające roz- 
głośną sławę. Poważanie i szacunek, jaki 
powszechnie sobie zjednał p. Laboulaye, nie 
nadają wszakże temu skromnemu uczonemu, 


Kwestja ta jest 


radza sama atoli rada stanu 
Jest jedynie cialem doradczem, tak iż gabinet 
nie jest obowiązany do ścisłego trzymania 
się uchwały tej rady. Zresztą ze źródła wia- 
rogodnego zapewniają, że podobnego rodzaju 


projekt 
Cze na radzie 
ministrów, zabrałoby to zbyt wiele czasu. 


Wyznaczono przeto, do roztrząśnięcia pomie- 


takiej pewności zwycięztwa w walce wy- 
borczej, jakąby posiadał autor „Historji Re- 
wolucji” i „Historji Konsulatu i Cesarstwa.” 
W 6-ym okręgu wyborczym, oprócz zaleco- 
nego przez komitet demokratyczny p. Guć- 
roult, postawione ‘sẹ trzy kandydatury: p. 
Jouyencel, liberalnego; p. Cochin, -skłania- 
jącego się ku prawej stronie i p. Fouchć-Le- 
pelletier popieranego przez władzę. 

Pomimo, iż okólnik p. Persigniego obja- 
śniał prefektów eo do swobody, jaką mają 
pozostawiać stawianiu wszelkich kandydatur, 
ogłaszaniu wszystkiego ze strony kandy 
datów nie popieranych przez rząd, jednak 
jak zapewniają, kandydaci ci, nie mogli na- 
wet swego nazwiska ogłosić w niektórych 
dziennikach departamentalnych i dla Wwy- 
drukowania swych okólników musieli uda- 
wać się do Paryża lub do którego z wiel- 
kich miast. Tak naprzykład, okólnik jedne- 
go z kandydatów opozycyjnych. który ubie- 
ga się o wybór w okręgu Brestu, jest druko- 
wany aż w Bordeaux. Jeden z kandydatów 
w departamencie Lotu i Głaronny, p. Basté, 
w całym tym departamencie nie mógł zna- 
leżć dziennika, któryby mógł ogłosić jego 
kandydaturę, i dopiero jedno z pism w Bor- 
deaux ośmieliło się ogłosić, że były kwestor 
ciała prawodawczego pragnie postawić swą 
kandydaturę. 

Gdy kandydaci opozycyjni nie 
ogłaszać nawet w dziennikach jednej 
mi barwy politycznej, niektórzy prefe- 
kei, tak silnie popierają kandydatów rządo- 
wych, że naich korzyść używają dzienników 
opozycyjnych- Tak, prefekt departamentu 
Doubs, z urzędu polecił ogłosić, jako arty- 
kuł komunikowany, nazwiska dwóch nowych 
kandydatów rządowych w szpaltach ' dzien- 
nika legitimistowskiego - Union: Franche- Com- 
toise. 


mogli 
z. nie- 


* Konferencje między pelnomocnikami fran- 


cuzkiemi a szwajcarskiemi w przedmiocie 
traktatu handlowego, nie:zostały zerwane, 
lecz tylko zawieszone." "Podobno instrukcje 
dla pełnomocników szwajcarskich, nadesz< 
ły w tych dniach z Bernu i posiedzenia kon- 
fepencji na nowo mają się rozpocząć. 


wiochy, 


Turyn, 9 Maja. Posiedzenie publiczne izby 
deputowanych przez trzy dni były przerwa- 
ne dla wysłuchania i roztrząśnięcia w komi- 
tecie sekretnym sprawozdania komisji par- 
lamentarnej do sprawy rozbójnictwa. Komi- 
sarze, równie jak i ministrowie wyjawiń 
wiele ważnych rzeczy, które sprawiły znacz- 
ne na izbie wrażenie,-a które nie pozwałają 
wątpić o wspólnietwie w tej sprawie sąsie- 
dniego państwa. i 

Onegdaj odbyło się posiedzenie publiczne, 
na którem: prezes izby odczytał postanowie- 
nie przyjęte na posiedzeniach komitetu se- 
kretnego po odczytaniu i roztrząśnięciu spra- 
wozdania, Postanowienia tę są bardzo wa- 
żne, jako streszczające długie i burzliwe roz- 


prawy, w jednej z najważniejszych kwestij, 


obecnie zajmujących umysły, Brzmią one 
w następujący sposób: 

„Izba wysłuchawszy. sprawozdania: o roz- 
bójnietwie i głośno uznając, że armja speł- 
niła swój obowiązek z przykładnem poświę- 
ceniem, a gwardje narodowe, które z odzna- 
czeniem walczyły przeciw złoczyńcom, za- 
sługują na słuszne pochwały, zaleca gabine- 
towi: uczynić kroki stosowne, aby prowincje 
rzymskie nie stanowiły schronienia bezpiecz- 
nego dla spiskujących przeciw społecznemu 
porządkowi i pokojowi Włoch; dać najczyn- 
niejszy popęd wszelkim robotom „publiez- 
nym, a szczególniej budowie dróg; przyspo- 
sobić wyswobodzenie gruntów, również jak i 
instytucje kredytowe, rolnicze i przemysło- 
we, oraz rozBzerzenie oświaty; czuwać, aby 
'we wszystkich gałęziach służby publicznej 
urzędnicy byli uczciwi, zdolni i przejęci pa- 
trjotyzmem; czynnie pracować nad reorga- 
nizacją policji; zapewnić w przytłumieniu roz- 
bójnictwa, udział wszystkich sił kraju; po- 
czem izba przechodzi do porządku dzien- 
nego.” 3 

Drugie postanowienie jest następujące: 
„Izba uchwala odesłanie projektu do prawa 
przedstawionego przez komisję parlamentar- 
ną do biur, z sprawozdaniem, jakie komisja 
uzna za stosowne doń dołączyć.”  Postano- 
wienie to było przyjęte z zastrzeżeniew, iż 
nie przesądza ono kwestji, czy dalsze rozpra- 
wy nad sprawą rozbójnietwa będą miały 
miejsce na posiedzeniach publicznych czy 
w komitecie sekretnym. | 

Trzecie postauowienie oświadcza podzięko- 
wanie wszystkim członkom komisji parlamen- 
tarnej za ich gorliwość. Ostatnie to postano- 
wienie zostało przyjęte jednomyślnie. Wspo- 
mniony projekt do prawa ułożony przez ko- 
misję, był brany pod rozwagę w komitecie 
sekretnym; dotyczy on utworzenia w prowin- 
cjach neapolitańskich wyjątkowych sądów 
dwojakiego rodzaju, komisij wojskowych do 
sądzenia rozbójników i komisij mięszanych 
do sądzenia wspólników i podżegaczy. Nie 
zdaje się prawdopodobnem, aby projekt ten 
był roztrząśnięty i uchwalony w czasie obe- 
enych posiedzeń, bo gabinet koniecznie chce 
je zamknąć 15-go b. m. 

W izbie deputowanych rozpoczęto rozpra- 
wy nad budżetem marynarki, a wczoraj de- 
putowany Gallenga wyrzekł kilka słów nie 
na pochwałę p. Persano. Lecz wypadek ten 
nie miał dalszych skutków i wszelkie kwe- 
stje osobiste usunięto. Uchwalenie śledztwa 
parlamentarnego jest niewątpliwe. Miejsce 
p. Longo sekretarza jeneralnego w mipister- 
stwie marynarki, ma podobno zająć p. Buc- 
chia, kapitan fregaty, siostrzeniec sławnego 


a 


Paleocapy, jeden z zdolniejszych marynarzy, 
lecz osłabionego zdrowia. 
W czasie pomiędzy zamknięciem obeenych 
posiedzeń a otwarciem przyszłych, kompa- 
nja kolei żelaznych południowych, na której 
czele stoi p. Bastoggi, uroczyście otworzy 
pierwszą swą linję od Ankony i Pescary. 
Król będzie obeeny przy tej uroczystości, 
która ma się odkyć bardzo świetnie. Pierw- 
szy raz przytem, Wiktor-Emanuel odwiedzi 
pobrzeże neapolitańskie nad Adrjatykiem. 

Baron Ricasoli onegdaj przybył do Tury- 
nu, a wczoraj był na posiedzeniu izby. Król 
udzielił mu rano posłuchanie i długo z nim 
rozmawiał. Powrót tego męża stanu do gabi- 
netu nie jest tak bliski, jak zapowiadają nie- 

` które dzienniki, które nie wiedzą zapewne, 
że baron Ricasoli od pewnego czasu tak mo- 
eno jest cierpiący na oczy, że nawet nie mo- 
że nie czytać; gdyby nie to, możeby już był- 
by dotąd prezesem rady ministrów. 

Książę Carignan ciągle jeszcze bawi we 
Florencji; Król naocznie się przekonał, że te- 
mu miastu koniecznie potrzeba choć cienia 
dworu i reprezentacji. Księżna Genvi, która 
"miała się udać do Włoch północnych, jak na 
teraz zaniechała swego zamiaru. 

Objazd granie dokonany przez jenerała La 
Marmora, ma być w związku z nowym sy- 
stemem obrony przeciw rozbójnictwu, w któ- 

"rym podobno wezmą udział i wojska francuz- 
kie stojące w posiadłościach papiezkich. 

Komitet strzelecki w Szwajearji przesłał 
zaproszenie w nader pochlebnych wyraże- 
niach do Włochów, zachęcając ich do przy- 
bycia na d. 12 lipca do Chaux de Fonds na 
strzelecki konkurs narodowy. Zaproszenie 
to samo przez się bardzo proste i naturalne, 
nabiera wielkiego znaczenia z tego powodu, 
iż świadezy o najlepszych stosunkach obec- 
nie istniejących pomiędzy dwoma narodami, 
po nieufności wzbudzonej w zeszłym roku 
przez zachcenia zaboreze Włochów, dotyczą- 
ce kantonu tessyńskiego. 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 

Kopenhaga, 12 Maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu rady państwa uchwalono wotum zau- 
fania, dla gabinetu zatwierdzając jego polity- 
kę co do nowych rozporządzeń konstytueyj- 
nych dla różnych części monarchji. 

Madryt, 11 Maja. Powóz, w którym sięznaj- 
dował król Ferdynand portugalski, wywrócił 
się; lecz król nie doznał żadnego uszkodzenia 
i udał się w dalszą podróż. 


Lizbona, LL Maja. Izba deputowanych przy- 
jęła wniosek, według którego djamenty ko- 
rony, mają być sprzedane do wysokości 
500,000 fr. 3 


Madryt, 12 Maja. Na posiedzeniu rady mi- 
nistrów w Aranjuez, królowa oświadczyła, że 
będzie uważała za szczęście, jeżeli obecny 
gabinet będzie nadal kierował sprawami Hi- 
szpanji. 

Paryż, 12 Maja. Parostatek pocztowy Loui- 
siane, przeplynął koło Belle-Isle dziś o godzi- 
nie trzeciej. Książę Brabancki wsiądzie dnia 
16 m. b. na statek w Lizbonie iuda się do 
Bordeaux, zkąd powróci do Brukseli. 

Turyn, 12 Maja. Opinione donosi, że Trista- 
ny wydał proklamacją do mieszkańców Aqui- 
lei, w imieniu Franciszka II, wzywając ich 
do powstania przeciw królowi W łoskiemu. 

Turyn, 13 Maja. Opinione, odpowiadając na 
zarzuty członków opozycji parlamentu an- 
gielskiego, wspomina, o usiłowaniach rządu 
włoskiego w celu uzbrojenia ludności w pro- 
wincjach południowych. Do jednej prowineji 
wysłano niedawno 70,000 sztuk broni. Do- 
wodzi to, że rząd liczy na pomoc ludności do 
odparcia napaści z zewnątrz. Podana wiado- 
mość o skonfiskowaniu dziennika Perseveran- 
za, jest mylną. 

Berlin, 13 Maja. Liewy środek uchwalił dziś 
wniosek na następne posiedzenie plenarne, 
dotyczący mianowania komisji do narad 
wstępnych nad adresem. Zasady tego wnio- 
sku są następujące: Gdy narady nad pro- 
jektem do prawa co do służby wojskowej 
wkrótce ukończone zostaną, a sprawozdanie 

_ dotyczące zwyczajnego budżetu wojskowego 
zostało przedłożone do roztrząsania izbie, 
izba uważa za stosowne, równocześnie zukoń- 
czeniem głównej sprawy obecnych posie- 
dzeń, podać adres do króla. 

Trjest, 14 Maja. Z Konstantynopola do- 
noszą pod 9-m b. m., że krążyła tam pogło- 
ska o mianowaniu Fuad-Paszy wielkim we- 
zyrem, a Omera-Paszy seraskierem. Z Aten 
pod tąż datą donoszą, że izba zatwierdziła 
budżet, zniosła podatek gruntowy, a pod- 
wyższyła podatek od budowli. Podania o 
dymisję prezesa gabinetu, ministra spraw 
wewnętrznych, spraw zagranicznych i skar- 
bu, zostały przyjęte. W Nauplji zaszło star- 
cie pomiędzy żandarmerją a załogą. 

Hong-Kong, | Kwietnia. Jenerał d' Argai- 
belle, został mianowany dowódcą francuzko- 
chińskiego oddziału. Wojska angielskie z 
rozkazu p. Bruce, zatrzymał się w Taku. 
Admirał Uooper zamierzał zrobić demonstra- 
cję w Osaka, a w razie potrzeby wspólnie 
z francuzami zająć wyspy Lutszu. Japon- 
czykowie, ciągle skupujący parostatki j a- 
municję, chcąc się zdać na pośrednictwo po- 
sła amerykańskiego. W Jeddo ciągle pa- 
nowało wielkie wzburzenie przeciw cudzo- 
ziemcom. 

Paryż, 14 Maja. Dzisiejsza Patrie powiada, 
urzędowe raporta potwierdzają wiadomości 
o zajęciu Puebli, z wyjątkiem dwóch waro- 
wni, których poddanie się bez walki jest 
niewątpliwe. Silny opór, zmuszał francuzów 
brać szturmem dom po domu. 


WIADOMOSCI ROZMAITE. 


— Wczoraj przez cały dzień niebo było na 
pół pogodne, około godziny 8-ej rano przez 
pewien czas zupelnie pochmurne. Srednia 
temperatura dnia jest 14,— największe ciepło 
po południu 19*/,,—najmniejsze w nocy 10/10 
stopni Reaumura. Średnia wysokość baro- 
metru jest: 752,82 milimetrów. Wiatr pa- 
nował słaby północny, Elektryczność 26 


stopni. Na słońcu 2 wielkie plamy i groma- 
da z wielkich plam złożona. 


— W dniu 13-m b. m. wieczorem Wa- 
wrzeniec Nienajadło, flis, z Galieji, na trat- 
wach z drzewem przybyły, kąpiąc się w rze- 
ce Wiśle od strony Pragi, zaczął tonąć, lecz 
dostrzeżony przez Fiodora Witinkow żoł- 
nierza Grenadierskiego Moskiewskiego pul- 
ku, wyratowany został. | 

— Podobnyż wypadek miał miejsce w 
dniu onegdajszym; starozakonny Lewek Ro- 
zencwek lat 12 wieku liczący, syn krawca 
pod N. 332 zamieszkały, kąpiąc się w Wiśle 
w bliskości mostu, uniesiony pędem wody, to- 
nął, lecz dostrzeżony przez Pawła Tłuczek 
dymisjonowanego podoficera, przez spieszne 
dopłynięcie do niego łódką wyratowany zo- 
stał. 

— W tymże dniu przy czyszczeniu kloa- 
ki w domu N.969, przy ulicy Granicznej 
wydobyte zostały zwłoki dziecka płci mę- 
zkiej, w parę dni po urodzeniu utopione i już 
znacznej korrupcji uległe, które na gruncie do 
zejścia Sądowego zabezpieczone zostały. 

— Piotr 1. jako opiekun nauk, W dzienni- 
ku rosyjskim Jeń, znajdujemy nader ciekawy 
dokument, odnoszący się do pierwszych lat 
XVII wieku. W dokumencie tym wyczy- 
tujemy, że w 1705 r., dnia 25-g0 Lutego za- 
łożoną została w Moskwie, na dworze boja- 
rzyna Naryszkina, na Pokrowce, szkoła. 
W szkole tej rozkazano nauczać „dzieci lu- 
dzi wszelkich klas (które będą przychodziły 
i zapisywały się z własnej ochoty do szkoły) 
roamaitych nauk, i oddać ją pod zarząd kan- 
celarji Ingermanłandzkiej.” Pierwszego roku 
zaraz zapisało się do tej szkoły 300 osób, co 
wskazuje, że wówczas okazywała się silna 
potrzeba nauki. Ale Piotr sam oznaczył 
dla własnej korzyści uczących się granice o- 
wemu dążeniu do nauki, napisawszy na ra- 
porcie szkolnym  własnoręczną rezolucję, 
w której między innemi wyraźnie zalecał, 
aby więcej nad sto osób do szkoły nie przyj- 
mowano. 

— Przemysł fabryczny gubernji St. Petersburg- 
skiej. W gubernji St. Petersburgskiej (z wy- 
łączeniem stolicy i Kronsztadu), znajduje się 
następująca liczba fabryk i zakładów: w mia- 
stach 12, w powiatach 263. Roczny ich obrót 
przechodzi 20,000,000 rs. Jeśli podciągniemy 
pod rachunek i Petersburg, to gubernja Pe- 
tersburgska zajmować będzie pierwsze miej 
sce w szeregu gubernij fabrycznych i ręko- 
dzielnieczych Rosji. Za nią przed wszystkie- 
mı idzie moskiewska, potem włodzimierska, 
permska, kijowska, lifłandzka i t. d. Rozkła- 
dając wartość produkcji fabrycznej gubernji 
moskiewskiej na liczbę mieszkańców, wypa- 
dnie na każdego po 24 rs. 66 kop.; w gubernji 
włodzimierskiej 17 rs.; w permskiej 9 r.58 k. 


it.d., a w petersburgskiej prawie dwa razy 


tyle ile w moskiewskiej, t.j. 50 rs. 
— Q znalezieniu niedaleko Rzymu piękne- 


go posągu cesarza Augusta, pewien artysta- 
rzeźbiarz niemiecki, mieszkające 
stem mieście, pisze do Kó/nische 
ło Prima porta, o T mil włos. od Rzymu, przy 
via Flaminia, odszukano willę Liwji (żony 
Augusta), przezwaną ad gallinas; zaraz przy 
rozpoczęciu odkopywań, znaleziono, oprócz 
trzech bardzo pięknych popiersiów i licznych 


w wiekui- 
eitung: „Ko- 


wypukłorzeźb, wybornie zachowany posąg 


„cesarża Augusta, Posąg: ten, ośm stóp wyso- 


ki, jest najpiękniejszym ze znanych dotad po- 
sągów wyobrażających pomienionego cesarza; 


jest to pierwszorzędny ze wszech miar utwór. 


Przedstawia on ten jeszcze szczególny inte- 


res, żena płaszczu cesarskim, tudzież na spo- 
dniem ubraniu i na zbroi, dochowały się bar- 
dzo dobrze ślady malowania. 


Plaszcz był 
purpurowy, lecz na głowie i nagich nogach 
nie dopatrzono najmniejszego śladu malowa- 
nia. Oi którzy przedsiębrali «dkopy wanie, 
byli tym posągiem zachwyceni, gdyż sądzili, 
że dostaną zań z jakie poł miliona | skudów, 
leez artyści i znawcy wyprowadzili ich z błę- 
du, oświadczając, że rzeźba ta warta nie wię- 
cej jak 20,000 skudów. -- Odkopywania do- 
konywane z polecenia Napoleona III w. pa- 
lacu cesarskim, doprowadziły już do Szaco- 
wnych rezultatów, pod względem zwłaszcza 
architektoniecznym, znalezione. bowiem taw 
rzeżby nie mają wielkiego znaczenia. Praca 
około tych wykopalisk jest tak olbrzymia, iż 
potrwa jeszcze najmniej 10 lat. Dla uzupel- 
nienia tych prac, Ojciec Sw. polecił przystą- 
pić do odkopywań na drugiej stronie Palaty- 
nu, tam właśnie gdzie odszukano mury Ro- 
mulusa.” 

— P. Karolowi Heckert powiodło się wy- 
palać fotografje na szkle. Dr. BH. Tool- 
ken pisze o tem w Voss. Ztg. między inne- 
mi: „Dwie przedemną znajdujące się próby 
podobnych na szkle wypalanych fotografij, 
służą dowodem trudnej do uwierzenia wier- 
ności w stopniowaniu światła, oraz prawdy 
i trafności tak pod względem rysunku, jak 
i kolorytu. Podobne obrazy na szkle mogą 
stanowić najpiękniejszą ozdobę okien. Obra- 
zy te mogą być, stosownie do'upodobania, 
mniejsze i większe, aż do rozmiarów kolo- 
salnych.” i 

— Wystawa psów urządzona w ogrodzie 
zoologicznym. aklimatyzacyjnym w Paryżu, 
będąc tydzień przeszło przedmiotem zajęcia 
i ciekawości licznej publiczności, zakończona 
została w poniedziałek 11 maja, rozdaniem 
nagród właścicielom najsodniejszych egzom- 
plarzy. P. Drouyn de Lhuys, minister spraw 
zagranicznych, prezes towarzystwa aklimaty- 
zacyjnego, był obecny na tej uroczystości, na 
której prezydował p. Quatrefages, członek ra- 
dy towarzystwa. W mowie, która żywo za- 
jla uwagę zgromadzonych, p. Quatrefages 
skreślił całkowitą historję psa i licznych 
zmian tego gatunku zwierząt, jakie zaszły 
skutkiem wpływu ezłowieka, któremu towa- 
rzyszą one do wszystkich zakątków ziemi. 
Na podstawie ścisłych spostrzeżeń, szczegól- 
niej p. Izydora Geofróy Saint-Hilaire, p. Qua- 
trełages, W szakalu upatruje pierwiastkowy 
typ psa domowego, do czego zręcznie bardzo 
przyłączył wznioślejszego rzędu uwagi o po- 
czątku różnych ras ludzkich. 
głos p. Rufz de Davison. : 
zoologicznego aklimatyzacyJnes 
prayetapiono do rozdania nagród. 3 

agroda honorowa udzielona przez Cesarze- 
wieza, przyznana została ex eguo p. Janet za su- 


egó, a w końcu 


- 


jętną, 


Potem zabrał 
dyrektor ogrodu | 


kę owezarską i p. Coupet za wielką duńską 
sukę podwórzową. Nagrodę wyznaczoną 
przez prezesa Towarzystwa aklimatyzacyjne- 
go, otrzymał p. Hebert, za przepysznego” psa 
Alpejskiego. „Wielki medal ofiarowany przez 
Jockey-Olub za najlepsze charty zrodzone i 
wychowane we Francji, otrzymał baron de 
Carayon-Latour, Wielki medal ofiarowany 
przez Kowieetwo Cesarskie za najlepszego 
pojedynczego charta, otrzymał p. Desyignes 
za fochounda (charta do lisów). Gaskoński 
chart p. Ruble, postawiony w tejże linji co 
poprzedzający, uzyskał ofiarowany przez p. 
Jadin portret. . Udzielono bardzo zaszczytną 
wzmiankę nieubiegającej się o nagrody sfo- 
rze chartów księcia Beaufort, W kategórji 
wyżłów, wielki medal ofiarowany przeż ba- 
rona Jamesa Rotszylda, przyznany został pa- 
nu Caillard za wyżła szkockiego. W katego- 
rji ogarów medal otrzymał p. Mirepoix za o- 
garzycę hiszpańską. 

— Nawóz zwierzęcy. W pobliżu, Petersbar- 
ga, przy szosse moskiewskiej, około stacji 
Czetyrech-Ruk, czyli Średniej-rogatki, na 
gruncie należącym dó kolonistów średnio-r0- 
gatińskich, istnieje tatarski szlachtuz komi, do 
którego sprowadzają między innemi wszelkie 
chore i upadłe konie, oraz bydło z Petersbur- 
ga i okolic, w ośmiowiorstowej przestrzeni, W 
liezbie 12,000 do 15,000 głów rocznie. Na 
dziedzińcu, w pośrodku tego szlachtuza, znaj- 
duje się podłoga z desek, pod którą urządzo- 
ny jest dół, do którego ścicka krew, wnętrz- 
ności i wszelkie odpadki zwierzęce. W po- 
czątkach istnienia szlachtuza, tatarzy byli w 
kłopocie gdzie podziewać owy odpadki, —Raz, 
jeden z kolonistów, sposobem próby, wywiózł 
kilka wozów owych odpadków na swe grun- 
ta i dostrzegł znaczne polepszenie się roślin- 
ności. Widząc, że próba udała się, kolonista 
zawarł z tatarami umowę, aby wszelkie od- 
chody, nagromadzone w dole szlachtuzowym, 
corocznie sprzedawano mu za rs. 8, Tym na- 
wozem przedsiębierczy kolonista  ulepszał 
swe pola. Inni sąsiedzi patrzeli na tę nowość 
z szyderstwem, ale po kilku latach spostrze- 
gli, że grunt ich przedsiębierczego towarzy- 
sza daje urodzaje nierównie większe, aniżeli 
inne pola. Wtedy, poznawszy przyczynę ta- 
kiej urodzajności ziemi, zaczęli sami starać 
się o możność nawożenia w podobny sposób 
swych gruntów; a ponieważ szlachtuz znaj- 
duje się na ich gruntach, przeto postanowili 
wypuszczać przez licytację ów dół z odpad- 
kami. Obecnie, już od lat 10 płacą za tako- 
wy corocznie 900 rs., a dostarcza on do 1,000 
fur jednego z najlepszych nawozów. Jeden 
wóz podobnego nawozu równa się,pod wzglę- 
dem dobroci, trzem wozom zwykłych nawo. 
zów miejskich; przyczem należy jeszcze brać 
na uwagę, że odpadki zwierzęce podtrzymują 
roślinność gruntu przez lat trzy, gdy tymcza- 
sem nawóz zwykły corocznie ponawiać trze- 
ba. — Przykład ten jasno wykazuje korzyść 
z upadłych zwierząt w rolnictwie, i dziwić się 
należy, dla czego gospodarze dotychczas nie 
zwrócili należytej uwagi na ten fakt prosty, 


że miejsca gdzie wywożą zwykle 


„gdzie dlin 
wkrótce okrywają się trawą, Ghódzy to Byt 
grunt najpiasczystszy. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


— Wkrótce ma się ukazać w Warszawie 
Kalendarz dla starozakonnych, w języku hebraj- 
shim, na rok 5624 od stworzenia świata, to jest 
1863, poczynający się od 14 Września 1863 r. 
Przy tej sposobności podajemy może nie obo- 
wiadomość, że do 1824 r. nie'drukową- 
no u nas wcale kalendarzy hebrajskich, i po- 
jacy wyznania mojżeszowego musieli poprze- 
stać na lichych półarkuszowych kalendarzach, 
sprowadzanych z zagranicy, obejmujących 
tylko daty hebrajskie. W 1824 r. p. J, Tu- 
genhold powziąj dopiero myśl wydania w 
Warszawie kalendarza dla starozakonnych i 
w tymże roku przyprowadził swój zamiar do 
skutku. Pierwszy ten kalendarz Hebrajsko- 
Polski, wydany in 4-to, obejmował obok daty 
hebrajskiej podwójną datę chrześcjańską sta- 
rego i nowego stylu, co „dla starozakonnych 
zamieszkałych w Królestwie wielką miało 
wagę. Chcąc kalendarz swój uczynić i poży- 
tecznym i pociągający m, wydawca dołączył 
prawo stęplowe w przekładzie na język he- 
brajski, oraz małe poezyjki w języku hebraj- 
skim i polskim. W następnym zaraz roku 
zmieniony został format tego kalendarza na 
in 8-vo, który do dziś dnia się utrzymał. 

— Akademja węgierska wydała dzieło wa- 
żne dla dziejów węgierskich; są to pamiętniki 
księcia Emeryka Tókóly (T6/dly Imre naploja), 
zakomunikowane przez p. Nagy'ego z archi- 
wów arcybiskupstwa Ostryhomskiego.  Pa- 
miętniki te dotyczą lat 1698 i 1694; oryginał 
ich, na którym widoczne są dotąd ślady pia- 
sku złotego, pisany jest pięcioma rozmaitemi 
charakterami, zkąd wnosić należy, że książę 
'Pokoóly dyktował je rozmaitym osobom, Fak- 
ta dzień po dniu przytaczame, rzucają wielkie 
światlo na charakter nieszczęśliwego księcią 
ina plany które go zajmowały po zajściu już 
jego gwiazdy, na polu bitwy pod Zernyest. 

— „Biblioteki klasyków greckich i rzym- 
skich” wyszedł w Pradze zeszyt 5-ty, obejma- 
jący przekład na język czeski „Sprzysiężenią 
Katiliny” (Spiknuli Catilinowo). Przekładu te- 
go dokonał prof. Jan Kwiozala, Tamże dru- 
kują się zeszyty 6-ty, T-y I 8-y tejże „ Biblio- 
teki”, z których pierwsze dwa obejmować bę- 
dą przekład przez prot. Nowotnego „Sześciu 
mów Demostena (z obszernym wstępiem hi- 
storycznym, przez tlómacza napisanym), a w 
ostatnim zamieszczony Zostanie dalszy. ciąg 
przekładu na język czeski dziejów Herodoto- 
wych. Wszystkie te trzy zeszyty wyjdą w 
ciągu b. miesiąca. > 

— W Pradze wyszło obeenie drugie wy- 
danie dziela filozoficznego Biedermanna, pod 
tytulem: Die Wissenschaft des Geistes. 

— Polemika którą Onno Klopp wszczął 
pierwiastkowo w broszurach przeciw repre- 
zentantom polityki gotajskiej w zapatrywa- 
niu się na dzieje niemieckie, trwa w dalszym 


ciągu, lecz znalazła teraz swój wyraz w 0b- |- 


szernej formie, mianowicie w całych tomach. 
Ostatnie dzieło pomienionego autora, pod ty- 
tułem Klemtentséne Geschichisbaimeistei, 0bej- 
muje polemikę wyinierzoną przeciw äus- 
serowi, Droysen'owi, Sybelowl 1 Blun- 


tschli' emu, ktorych dowodzenia Onno Klopp 
znowu zbija i których powagę usiłuje podko- 
pać. 3 "4 x 

ê —W Augsburgu wychodzi dzieło Schlet- 
tera, pod tytułem: Geschichte der dramatischen 
Musik und Poesie in Deutschland. Jest to su- 
mienne, na źródłach oparte dzielo, którego 
tom pierwszy traktuje operę niemiecką od po- 
czątku jej zawiązku do naszych czasów. 

— Jeszcze nie zostało zupelnie ukończone 
wydanie tak zwane facsimilowe utworów 
Szekspira, a już wyszedł z drukarni uniwer- 
syteckiej w Cambridge tom pierwszy nowe- 
go tychże utworów wydania krytycznego, o- 
pracowanego przez pp. W. G. Clarka i J. Glo- 
vera. Mato być równie wspaniałe, jaki 
praktyczne wydanie; u dołu stronie dodane 
będą różnice tekstów, wyjaśnienia wyrazów 
i uwagi krytyczne, a w końcu każdego utwo- 
ru znajdować się mają poglądy krytyczne na 
te główne ustępy, čo do których znakomitsi 
komentatorowie nie zgadzają się. Wszystkie 
utwory Szekspira wyjdą w ciągu czterech 
miesięcy w ośmiu tomach, poczem wydany 
jeszcze zostanie tom dziewiąty, dodatkowy, 
z wykazem szczegółowym dzieł Szekspira i 
ich rozbiorem. 

— W Gallardon (dep. Loiret), umarła w 
tych czasach znana autorka francnzka, baro- 
nowa Carlowitz. Aloiza-Krystyna baronowa 
Carlowitz, urodziła się w Fiume w Ilyrji, lecz 
za młodu odwieziona została do Paryża, gdzie 
otrzymała staranne wychowanie a następnie 
poszła za mąż za francuza p. Dutertre, a po 
kilku latach burzliwego pożycia, oddała się li- 
teraturze, Od 1833 r. oo 1839 napisała kilka 
romansów, jak Rożgrzeszenie, Karolina czyli 
spowiednik, ParFrancji, Kobieta postępowa, Schu- 
bry wódz zbójców.  Następuie zajęła się prze- 
kładami, z których przekłady Messiady Kiop- 
stocka i Wojny trzydziesto-lelniej Schillera. zje- 
dnały jej w 1841 i 1812 r. dwie nagrody po 
2,000 fr. od Akademji franeuzkiej. Oprócz te- 
go przetłomaczyła z Goethe Wilhelma Mei- 
ster, Pamiętniki 1 t. d. z Herdera Ilistorję poezji 
kebrajczyków, niektóre utwory* Jana Pawła 
Richtera i wiele innych. Ostatniem jej dzie- 
lem oryginaluem, był opis podróży pod tytu- 
lem, Dunaj, Węgrzy i Słowianie. — Od Cesa- 
rza Austrjackiego i od Króla Saskiego otrzy- 
mała ona kosztowne medale. : 

— Dr. Karol Andree, znany pracownik na 
polu ekonomji politycznej i jeografji, prezy- 
dujący w założonem w tych czasach w Dre- 
znie towarzystwie jeograficznem, pisze obe- 
enie w dalszym ciągn swe wielkie dzieło, pod 
tytułem: Geographie des Welikandels, którego 
zeszyt trzeci wyjdzie wkrótce z druku 


— Poszukiwania Towarzystwa historycz- 
nego Long island (wyspy długie, nad brzegiem 
Konektikutu, a należące do Stanu Nowojork- 
skiego) wykryły legendę o krajowcach nie- 
gdyś tam zamieszkałych. Wspomnienia po- 
zostawione przez plemię Montauk są tam 
bardzo liczne; co krok napotykają się groby 
i szczątki, wskazujące stosunkowo dosyć po- 
sunięty przemysł, a pozostało tam jeszcze kil- 


«a nędznie i smutnie pędz ogoh ie rodzin, 
+0 świadectwo upadku” niego yś potężnej i 


dumnej rasy. Przed kilku laty jeszcze, w lesie 
rozciągającym się pomiędzy Sag-Harbor a 
Easthampton znajdowała się dziwna pamiąt- 
ka po jednym z głównych wodzów plemienia 
Montauk; umarł on na wyspie Shelter; kiedy 
przeprowadzano jego zwłoki dla pochowania 
ich, ludzie którzy je nieśli, zatrzymali się w 
lasku sosnowym, a podczas tego odpoczynku 
nogi jego chwilowo opierały się o ziemię. Kie- 
dy pochód żałobny ruszył dalej, pobożne ręce 
wybrały ziemię z miejsca gdzie opierały: się 
zwłoki szanowanego wodza i zaniosły ją 
dla umieszczenia w grobie. W ten sposób wy- 
brany dołek zaledwie był widzialny, na prze- 
strzeni bowiem stopy kwadratowej, miał sto- 
pę głębokości; pozostał jednak przez ciąg wio- 
ków nie tknięty, bo każdy przechodzący tam- 
tędy indjanin, nie zaniedbał go oczyścić z su- 
chych liści lub innych zebranych szezątków 
leśnych. Przez dwieście lat ten znak prawie 
niedostrzeżony znany był pod nazwą dołku 
Sachema, a. co godniejszem jest uwagi, biali 
mieszkający w tych okolicach, szanowali tak 
samo jak indjanie to podanie. Na nieszczęście 
przed dziesięcioma laty, część ta lasu została 
wykarczowaną i zniszczono biednym indja- 
nom ten prosty pomnik ich narodowej pobo- 
ŻNOŚCI. 


— | — Á 


0 ruchu Pocztowym w Pocztamcie Warszawskim 
w miesiąca Lutym 1563 r. 


1. Korespondencja. 


W miesiącu Łutym, to jest w ciągu 28 
dni, — wszelkiego rodzaju korespondencji pro- 
stej, rekomendowanej, pieniężnej, z posyłka- 
mi ete., tak prywatnej jak i rządowej, tudzież 
korespondencji przez Warszawę w post-pa- 
kietach przechodzącej Í gazot, oraz pism per- 
jodycznych=>wewnątrz kraju i zagranicę one- 
go, pocztami zwyczajnemi i kolejami żela- 
zmemi: 


Wyprawiono z Warszawy sztuk 449,313 


Nadeszło do Warszawy 2 145;444 
‘Razem wypraw. i nadeszło `; 594,757 


Co czyni W przecięciu dziennie po 21,234 
sztuk. l 

Wyżej wspomniona korespondencja, to jest: 
wyprawiona, nadeszła, przechodząca, oraz ga- 
zety i pisma perjodyczne, dzielą się- w nastę- 
puiącym porządku: . 

Wypraw.  Nadeszło 
| m Warszawy do Warsz 
Listów prywatnych peg 


zwyczajnych i rekò- S z t umi 
manfowanych + 56;047 i GiM 
Listów pryw. pienięż. i> 374 1181 
Posyłek pryw. Waza 1,039 ; 
Ekspedycij rządowye prg 

aaka ie 1 -87,445 31,244 

pieniężnych . yr 984 260 
Posyłek pieniężny® > $ 1,043 
Przechodzących m . 

; pakietów prostych a 

rekomendowanych . 80,111 A 
Przechodzących post- 
„pakietów pieniężnych > 167 $ 
Przechodzących pósy- o;o | 

kaj praat E irgo Aros » Biej 
Gazet i: pism perjod. « 822 L84 sx 47,559 
| Razem 449,313 145,444 


` 


Z powyższej liczby wyprawionej i nadesz- 
ej wszelkiego rodzaju korespondencji, nie ra- 
chując przechodzących po'st-pakietów, tudzież 
gazet 1 pism perjodycznych, stosunek prywa- 
tnej korespondencji do rządowej jest następu- 
JĄCY: e Wypraw. Nadeszło 
. z Warszawy do Warsz. 
Prywatna korespon- 
dencja czyni 59,9 66,7 
Rządowa kor. czyni 40,1 33,3 
Stosunek tejże samej korespondencji co do 
miejsco wości: 
Z liczby 95,916 Z liczby 97,885 
z Warsz. wypr. do War. nadesz. 
> Pryw. Rząd.  Pryw. Rząd. 
Krajowa ko- 
respondencja 
wynosila 
Pruska 
Rosyjska . 
Austrjacka 3,2 


22,6 
0,8 
16,3 
0,4 


II. Pieniądze, 
W Lutym tak prywatnych, jak i rządo-* 
wych pieniędzy: ki i 
W yprawiono z Warszawy Rs. 1,259 
Nadeszło do Warszawy „ -144,887 
Przechodziło przez Warszawę „ 4,648 
Razem Rs. 150,794 
W tej liczbie, nie rachując sum przechodzą- 
cych, bylo: 


17,8 

0,6 
14,7 
0,2 


28,4 
17,1 
16,5 

4,7 


í Wyprawiono Nadeszło 
Prywatnych Rs. 1136 Rs. 57,948 
Rządowych 3 123. ,„ 86,939 
Razem Ra. 1259 Rs. TALSST 

W sumie Rs. 146,146, przez Pocztamt 
Warszawski wyprawionych lub odebranych 
w miesiącu lutym, nie rachująe przecho- 
dzących pieniędzy, znajdowało się: $ 
do kraju posłanych lub z kraju naleszł. 93,1 
„ Cesarstwa „ Cesarstwa 4,6 
„Prus Prus 2,8 


III. Posyłki. 


W Lutym zWarszawy wyprawiono: 
Ilość sztuk Waga funt. Wart. rs. 


Prywatnych 1,039 8,022 155052 
Rządowych 984 9,047 21,829 
Przechodząc. 935 9,320 4,936 


Razem 2,958 26,389 42,297 
Nadeszło zaś: 

Ilość sztuk Waga funt. Wart. rs. 
Prywatnych 1,181 8,140 12,190 
Rządowych 1,043 11,521 » 
Razem 2,224 19,661 12,190 x 

IV. Gazety i pisma perjodyczne. 


W ekspedycji gazet w Lutym prenume- 
rowano gazet 1 pism perjodycznych w rozmai- 


tych językach 422 gatunków, z których: 


Niemieckich. 1453 - 174 
Francuzkich. «+. «+06 o 135 
Polskich= === E o 
Afyielskioh w = E .- a 327 | 
Rosziskichos ASG yo ZAL. 
Słowiańskich jako to: Czeskich, Serb- 
NADEOONONWO POZEW 0a T 
WIOSKICŃ- . . "af 1 VORAER 2 | 
Hebtójskich > dał h dui Bi ało I | 
Razem . . . 423 


Oprócz tego zaprenumerowano jednorazo- 
wo lub poszytami wychodzących dzieł w Pol- 
skim języku krajowych 14. 

W ciągu 28 dni Lutego, gazet i pism per- 
jodycznych, oraz poszytowych, nie rachując 
Dziennika Praw i Gubernjalnego, wysyła- 
nych przez Władze: i 


Wyprawiono z Warszawy 322,184 
Nadeszło do Warszawy 47,559 


Razem wyprawiono i nadeszło numer. 369,743 
Liczbę tę składały: 

u) gazety krajowe num. 247,066 

)- pisma perjod. krajowe 45,206 

0 „ jednorazowe lub 
poszytowe . , ,. 

d) "wszystkie inne zagra- 
niczne pisma 

Z pomiędzy nadeszłych 
numerów część figuruje 
w liczbie odebranych w 
Warszawie, a druga mię- 
dzy wyprawionemi z War- 
szawy, a mianowicie: 
Rosyjskich pigm 152 
Zagranicznych 28,728 _ 28,880 

Razem jäk wyżej numerów 369,743 
V. Doręczenie korespondencji, 

Do Pocztamtu Warszawskiego nadeszło 
prostej, prywatnej i rządowej korespondencji 
w miesiącu Lutym, nie rachując pieniężnej, 
z posyłkami, gazet i pism perjod. sztuk 93,667 
Oprócz tego wydano z Pocztamtu a- 
wizacij na pieniądze, posyłki, listy 
rekomendowane etc. . 4 


1,032 
47,559 


ubie «pzy 2 
Razem sztuk 94,270 


Z tej liczby doręczono adresantom 
przez bryftregerów: | 
Listów prywatnych 40,595 
Awizacij 612 
Kkspedycij rządowye!! 23 a 
Razem 4, 
Wydano kapcomn 
innym osobom: PO si 
sylającym PO <0re- 
spondencje swoich 
osłańców . . . . 13,188 
Wydano w ekspedy- 
cji „Poste-restante” 


Zwrócono do Pocz- 
tamtu z powodu nie- 
obecności interesan- 
WOW ao 
Rządowej korespon- 
dencji, po potrąceniu 
559 sztuk doręczonych 


przez bryftregerów; „, cos 
same W ładze odebrały 30,685 


Wy prawieno z War- 1196 


szawy dalej Ai 
Razem jak wyżej sztuk 94,279 
pla doręczenia 41,766 sztuk koresponden- 
oji wypada dziennie po- 1,492 listów, czyli 
na każdego z 33-ch bryftregerów po 45 listów 
dziennie. 


5,405 


2,109. 


VI. Ruch Pasażerów, Ekstrapoczt i Sztafet. 
Wyprawiono z Warszawy rozmauitemi trakta- 
mi w powozach pocztowych pasażerów 1,159 


Przybyło zaś do Warszawy . 1114 
Razem przybyło i wyjechało osób 2,273 


7 tej liczby: i 
Wyjech. Przyjech. Razem 


Traktem Lubelsk, 401 395 196 
„. Brzesko-Lit. 238 234 472 
„ Kowieńskim 237 220 457 
» Radomskim 181 190 371 
„  Błońsko-Soch. 91 75 166 

Kozienickim 11 » 11 


Razem 1,1599 1114 2273 

Dziennie więc przybywało do Warszawy 

o 41 osób— a wyjeżdżało po 40; razem 
zaś przyjeżdżających i wyjeżdżających po- 
wozami pocztowemi było dziennie po 81 osób. 

Ekstrapoczty i Sztafety. 

W miesiącu Lutym wyprawiono z War- 
szawy i nadeszło do Warszawy: ekstra- poczt 
272, sztafet 145. 

Z tych wyprawiono: 


Kkstrapoczty 

Liczba | Ile u- | Ile one 

Kkstra-| żyto prze- 

poczt | koni | biegły 

| wiorst 

Traktem do Miłosny .| 65 | 136 | 1,836 

p Jabłonny „| 54 | 112 | 1,792 
= Sękocina .| 26| 57 | 1,0547 
są Piaseczna . 5 10 185 
A Błonia. . : 6 or 
> Radzymina Sow. Dad 
Razem 7. | 158 | 381 | 5,229% 


pwn w a W WT A 


Sztafety 


a Ile u- | Ile one 
Liczba | żyto | przebie- 
sztafet | Koni gły 
wiorst 
Traktem do Miłosny . | 30 | 30 | 405 
z Jablonny . 9 9 144 
M Nękocina . 10 10 185 
Piaseczna. 2 2 37 
P Błonia . 5 5 430 
" Radzymina » » » 
Razem . | 56| 56] 906 


Do wyprawienia z Warszawy 1,159 pasa- 
żerów, tudzież wszelkiej korespondencji, _po- 
syłek, gazet, ete., oprócz wysłanych kolejami 
żelaznemi, użyto powozów resoro- 
wych 3819, bryczek i karjolek 29 
dla dostarczenia 
zaś do Warszawy 307 28 
Użyto razem powo- a 
zów resorowych 626 bryczek i karjolek 57 

Poczt wszelkiego rodzaju, jako to: listowych, 
osobowo-listowych, wozowych, etc. tudzież i 
kolejami żelaznemi w ysyłanych w Lutym, 
wyprawiono z Warszawy 368, i tyleż Reg: 
do Warszawy, razem í 36, co czyni po 26 
poczt dziennie. 

Użyto koni na przewiezienie powyższych 
poczt, oprócz wyprawionych kolejami żela- 
ZBOML se +10 Ies wf». «=Lie aaa 
dla: Ekstra-poczt i Sztafet jak wyżej 387 

Razem użyto koni 1811 

Razem te wszystkie konie przebiegły w je- 
dna stronę i z powrotem 40,639 wiorst, czyli 
dziennie na każdego etatowego konia, których 
Poczthalterja Warszawska utrzymuje 69, 
przypada po 2l wiorst. 


” 


Porównanie z miesiącem Styceniem. 
W Styczniu wyprawiono z Warszawy 
i nadeszło do Warszawy wszelkiego rodzaju 
korespondencji oraz gazet 1 pism perjodycz- 
nych RA Fe. BOME 671,076 
w Listopadzie zaś . sj 594,757 
Czyli w Lutym mniej © sztuk 76,319 


—— — 


BIBLJOGRAFJA WARSZAWSKA 
za miesiąc Kwiecień 1863 r. 
(Dokończenie, patrz Nr. 100). 

Historja filozofjć ośmnastego wieku pana Wik- 
tora Cousin. Przetłomaczył Michał Gliszczyński. 
Tom 2-gi Warszawa. 1868 r. 8-ka, str. 315. 

W trzynastu prelekejach zawartych w to- 
mie drugim, Cousin kreśli naprzód ogólny 
charakter wieku ośmnastego i jego filozofji, 
zawsze upatrując W niej cztery główne, jak 
utrzymuje, systemata lub raczej kierunki, to 
jest sensualizm, idealizm, skeptycyzm i misty- 
cyzm. Dowodziiż systemata pomienione wszy- 
stkie i jednocześnie istnieją koniecznie w każ- 
dym okresie dziejowym i w każdej nawet miej- 
SCOWOŚCI; że chociaż jeden z nich przeważa nie 
niszczy jednak innych. Jak Europa filozofi- 
czna XVIII wieku podziela się na cztery 
szkoły, tak i kurs swój, Cousin na cztery dzie- 
li części. Dalej roztrząsa kwestję od której 
mianowicie ze czterech szkół zacząć mu wy- 
pada bistorję filozofji X Apaan] uznaw- 
szy tak zwany POZO a nograficzny Za 
niedogodny dla tej nauki, bierze za podstawę 
chronologję, ponieważ nIeMASZ, powiada, nic 
mniej samowolnego nad cyfry; zaczyna zatem 
od sensualizmu w Anglji. Ciekawe Jest rozu- 
mowanie uczonego eklektyka, w którem okre- 
śla stanowisko z jakiego zamierza zapatry- 
wać się W swym kursie na historję filozofji 
i odpowiada na pytanie, czy będzie w DIćJ 
sensualistą, idealistą, skeptykiem lub misty” 
kiem? W XVIII wieku, powiada, istnieją 
wszystkie cztery systemata. Są, a zatem są 
mniej więcej prawdziwe; jest ich cztery, a za- 
tem są mniej więcej błędne, bo prawda jest 
jedna. „Jakaż tu będzie powinność history- 
ka? Niech przyjmie wszystkie cztery syste- 
mata, a żadnego wyłącznie; niech przyjmie 
wszystkie, bo były, zatem miały prawo do 
bytu; ale niech me przyjmuje jednego wy- 
łącznie, bo walczyły zs0bĄ, bo było ich ezte- 
ry, nie jeden, były więc systematami błędne- 
mi w części.. (str. 15—16). Przyjmę, mówi 
dalej, wszystkie cztery systemata i będę bro- 
nił wszystkich, ale zarazem, broniąc zasady 
każdej szkoły, obeiążę strasznym ciężarem 
inne trzy; Wytknę jm na oczy ich przesadzo- 
ne i wymyślone domagania się. Trudno zai- 
ste wystawić sobie, do czego może doprowa- 


dzić podobnego rodzaju objektywny eklek- 
tyzm i jaki będzie ostateczny rezultat takie- 
go zapatrywania się na historję filozofji. Pro- 
fesor mówi dalej, iż ma jeszcze inny eel io- 
głasza go wyraźnie. Celem tym są rezultata 
dogmatyczne. Jak tu się da wyprowadzić o- 
we rezultata, gdy historja filozofji będzie, jak 
widzimy, tylko obrazem systematów filozofi- 
cznych, bronionych i obalanych z zastrzeże- 
niem, iż wszystkie one są i dobre i złe? Bio- 
rąc rzeczy powierzchownie i zważywszy, że 
Cousin według ułożonego przez siebie po- 
rządku, ma zamiar mówić kolejno 0 sensua- 
lizmie, idealizmie, skeptycyzimie i mistycyz- 
mie, wnosićby można, iż ten ostatni jest zara- 
zem ostatnim rezultatem filozoficznego my- 
ślenia zeszłego wieku. Dalej nieco ten sam 
Cousin twierdzi, że pod błędami systematów 
niszczących się nawzajem, jest ogół prawd 
nieginących nigdy; zdaniem naszem, w 0- 
brazie dziejów ludzkiego myślenia stosowniej- 
szemby było wziąwszy za główną podstawę 
ten ogół prawd, tę jak ją nazywa Leibnie pe- 
rennis philosophia, wykazać jej rozwój i 
przebieg w danym okresie czasu, niż bawić 
się w jednoczesną obronę i zbijanie rozmai- 
tych idących po sobie szkół filozoficznych. 

Dalsze prelekcje zawierają obraz sensuali- 
zmu w XVIII wieku; życie Lokka, główne- 
go w owym czasie reprezentanta i krzewi- 
ciela powyższej doktryny, skreślone nader 
zajmująco i z niepospolitą plastycznością, po 
nim idzie obszerny rozbiór jego „Traktatu o 
umyśle ludzkim” czyli teorji wiedzy. 

Przy wyjściu pierwszego tomu Historji fi- 
lozofji Cousina, wykazanem zostało w tem 
samem miejscu stanowisko jej autora w dzie- 
dzinie filozofji, oraz wartość jego kursów, jak 
również przekładu ich na język polski. Przy 
obecnie wydanym tomie drugim nie widzimy 
potrzeby mówienia o tem powtórnie. Kurs 
i przekład jego, idą swoim torem i zdanie o 
nich nasze pozostaje niezmiennem. 

Iistorja literatury powszechnej przez Fr. H. 
Lewestama. Zeszyt Gty. Warszawa 1863 r. Ska 
od str. 481 do str. 569. 

Kończący pierwszy tom całego dzieła, ze- 
szyt niniejszy zawiera naprzód w XIII roz- 
dziale, przegląd liryków i eligików rzym- 
skich. Dwa te rodzaje poezji najmniej były 
właściwe nastrojeniu rzymskiego umysłu, 
ztąd też tak liczbą jak i wewnętrzną warto- 
ścią swoją, rzymskie utwory elegiczne i li- 
ryczne pod żadnym prawie względem nie 
mogą być przyrównywane do greckich pier- 
wowzorów. Trzech tylko poetów —Catullu- 
sa, Horacego i Tybullusa bliżej rozpatruje p. 
Lewestam w tym rozdziale; inni bowiem jak 
Emius, Terentius Varo, Owidjusz, już da- 
wniej zostali w innem miejscu należycie oce- 
nieni. Można powiedzieć, iż w ogolności 
w utworach rzymskich liryków, ledwie że 
nie więcej przeważa dowcip i satyra niż wy- 
soki prawdziwie liryczuy nastrój. Autor Hi- 
storji literatury główny w dziele swem poło- 
żył nacisk, na trzy pomienione osobistości, 
dając ich krótkie życiorysy i ocenienie bez- 
względnej poetycznej wartości ich utworów. 
Po lirykach idą satyrycy i epigramatycy: 
przytoczony wyżej Horacy, Valerius Cato, 
Persjusz, Juvenalis. Satyra i blisko z nią 
pokrewny epigramat, więcoj niż inne rodzaje 
poezji nadawały się do praktycznego kierun- 
ku w jakim rezwijał się umysł wielkich ju- 
rystów i zdobywców całego znanego staro- 
żytnym świata; szeroko i wszechstronnie roz- 
winięte życie społeczne, zbytek, rozpusta i 
wszelkiego rodzaju wyuzdania, łatwe i liczne 
nastręczały wzory i przedmioty do karcenia; 
z postępem czasu satyra rzymska przeradza- 
ła się sama w sobie, z wesołych drwin nad 
ułomnościami ludzkiemi, przechodząc w ostry 
sarkarm. Żart Persjusza występuje jako 
prawdziwe i głębokie oburzenie pod piórem 
Juwenalisa „rzeklbyś, powiada p. Lewestam, 
iż w nim odzywa się mściwe przeciw ara 
klasom społecznym uczucie, każde jego sło- 
wo jest pchnięciem sztyletu, każdy wiersz 
zatrutą strzałą, każde malowidło oskarżeniem 
na śmierć i życie. Natyrycy rzymscy są to 
posągowe osobistości, głęboko rozmiłowane 
w sławio czystości obyczajów i prostocie da- 
wnej republikańskiej Romy i ze wzgardą 
spoglądające z dziejowych wyżyn na spół- 
czesne im skarłowaciałe i wyrodne pokole- 
nie, które w sromotnem i rozpustnem życiu 
zapomniało całkiem o enotach przodków i 
ich czynach,* 

Ukończywszy z właściwą poezją, w roz- 
działach X1i XII, przechodzimy nakoniec 
do rozpatrzenia tych rodzajów literatury, któ- 
re były bardziej zgodne z umysłowem uspo- 
sobieniem Rzymian a w których pozostawili 
nam oni prawdziwe arcydzleła i wzory ze 
wszech miar godne naśladowania. Naprzód 
rozpatruje pan  Lewestam dziejopisarzy, 
począwszy od rocznikow rzymskich naj- 
wyższych kaplanów (Annales Pontifieum). 
Tym urzędowym kronikom forma historycz- 
na nie była jeszcze znaną, krytyka była w 
nich przypadkową i zawisłą od osobistego 
poglądu. Po nich, do spisywania dziejów bra- 
li się zwykle ludzie przyjmujący żywotny i 
bezpośredni udział w sprawach swojego kra- 
ju i oni pierwsi wprowadzili do literatury 
prozę polityczną, która miała z czasem prze- 
tworzyć się w prozę prawdziwie historyczną, 
Lucius Calpurius Piso, pierwszy 4 rocznika- 
rzy piszący po łacinie, pierwszy też w księ- 
gach swoich spisał rzymskie mytyczne poda- 
nia, które później weszły w księgi wszyst- 
kich rzymskich historyków. Właściwe dzie- 
Jopsarstwo pragmatyczne, rozpoczął Marius 
Porcius Cato z. przydomkiem Censorinus. 
Jego „Origines“, najpierwszy utwór rzymski 
pisany krytycznie i oparty na ścisłych bada- 
niach źródłowych, zaleca się, jak pisze p. 
Lewestan, mądrością Polityczną i siłą, lecz 
zawiera pelno wyszukanych archaizmów, 
zkąd nie wywarł należytego wpływu, 

„ Najdawniejszym Już me z annalistów ale 
Jeszcze nie dziejopisarzy, był Cajus Tannius, 
autor ośmiu ksiąg historji. Po nim idą mię- 
dzy innemi Licinius Macer, którego. kroniki 
obejmowały pierwsze pięć wieków 18tnienia 
Rzymu. Publius Sempronius Asellio, wielki 
Patrycjusz i wygnaniec Sylla, którego obszer- 
ne pamiętniki gorliwie studjował Plutarch, 
slynny bogacz Lucullus, Cicero który zamic- 
rzal uzupełnić wielkie braki w dziejach Rzy- 
mu, Antipater który napisał historję drugiej 
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wojny punickiej, Sisena i wielu jeszcze in- 
nych. 

Dzieła wszystkich przytoczonych ` auto- 
rów stanowiły dopiero przygotowania do 
prawdziwej sztuki dziejopisarskiej, która do- 
szła do swego rozkwitu nie wcześniej, jak 
w połowie pierwszego wieku przed nar. Jez. 
Chr.,gdy wymowa rozwinęła prozę politycz- 
ną i wyrobił się sąd dojrzały o rozlicznych 
tak zwanych kwestjach stanu. Wykształcony 
język i głębokie wczytanie się we wzory 
greckie, utworzyło z czasem styl właściwie 
historyczny. Najpierwszy występuje tu Cezar, 
p. Lewestam poświęca mu nader krótką 
wzmiankę bjograficzną, głównie zastanawia- 
jąc się nad najwaźniejszemi dziełami —(Com- 
mentarii de bello gallico i de bello civili. Ża- 
den inuy historyk łaciński nie przewyższał 
go objektywnością, plastycznością i wytwor- 
nością ięzyka. Współczesny Cezarowi Cor- 
nelius Nepos,mniej ma wartości, odznaczające 
się raczej swobodą i lekkością w opowiada- 
niu. Z pomiędzy życiorysów znakomitych 
wodzów,p. Lewestam wskazuje jako najlepsze 
bjografje Katona i Attyka. Dalej idzie Sallu- 
stjusz, którego tak publiczne jak i prywatne 
życie podlegało zasłużonej naganie, a który 
w starości pocieszał swą nienasyconą ambicję 
studjami nad historją, Najważniejsze jego 
dzieło zaginęło i pozostały tylko dwie mono- 
grafje mniejszych rozmiarów— Bellum Catili- 
narium i Bellum Jugurthinum. W dwóch 
tych wspaniałych obrazach, miała uwydatnić 
się moralna zgnilizna i ostateczne rozprzeżę- 
nie obyczajów rzymskich. Sallutjusz włada- 
jąc po mistrzowsku klasycznym językiem, 
celował niemniej praktycznością formy i wiel- 
kością kompozycji. 

Między wszystkiemi wszakże historykami 
rzymskiemi, najcelniejsze miejsce zajmują Ti- 
tus Livius Patavinus i Tacyt. Historia Ro- 
mana pierwszego z nich, zaćmiła wszystkie in- 
ne podobnego rodzaju utwory. Liwjusz za- 
mierzył na pierwszym względzie postawić 
sam wykład przedmiotu, mniej więc troszczył 
się o badania źródłowe; był to mąż nauki, 
pisze p. Liewestam, nie zaś życia praktyczne- 
go i w ogóle mało wykształcony politycznie, 
zamiast poszukiwań w dawnych archiwach 
brał treść prosto z dawniejszych historyków 
i latopisarzy. Stąd mnóstwo w nim sprzecz- 
ności. Ale przytem wszystkiem, był to pisarz 
który pierwszy przedsięwziął przedstawić oj- 
czyste dzieje w sposobie i zakresie godnym 
samego przedmiotu. Zadaniem jego było wy- 
swobodzenie masy historycznej z oschłości 
i wystawienie jej w świetle i obrazie „przy- 
stępnym dla ziomków. Zadanie to spełnił 
po mistrzowsku, z całym blaskiem retorycz- 
nej umiejętności. Dzieła Tacyta, Historiae, 
Annales, opracowane są wedlug najlepszych 
źródeł pomocniczych, bo na zasadzie doku- 
mentów, pamiętników i ustnych opowiadań. 
Główną ich zaletą jest duch moralny i arty- 
styczny, widoczny tak w całości jak i poje- 
'dynczych częściach. Pod względem powagi 
etycznej, przyrównywano Tacyta do Tucydy- 
desa, pod względem charakterystyki i układu 
do Sallustjusza, ma jednak z tem wszystkiem 
Tacyt właściwe sobie stanowisko, Rzymia- 
nina, wykarmionego wielkiemi wspomnienia- 
mi przeszłości. Autor Historji Literatury 
oceniając Roczniki Tacyta przytacza słowa 
o nich Ad. Naruszewicza. Do tej trafnej cha- 
rakterystyki możeby nie wadziło dodać ten 
indy widualny rys, iż wszystkie dzieła znako- 
mitego dziejopisarza a przedewszystkiem Ro- 
czniki,cechuje pewnego rodzaju tragiczna po- 
nurość. Tacyt jest to nieodrodny Rzymianin, 
zawsze pamiętny na przeszłą sławę swej oj- 
czyzny i z głębokiem rozpaczliwem prawie 
uczuciem kreślący sromotne spółczesne mu 
wypadki. Rys ten dostrzedz można na każ- 
dej niemal stronnicy. 

Po Tacycie p. Lewestam czyni pobieżną 
wzmiankę o innych jeszcze dziejopisach, tak 
zwanego, srebrnego okresu rzymskiej lite- 
ratury. 

_ Ostatnie dwa rozdziały pierwszego tomu 
Historji literatury, poświęcone są móweom 
i retorom, oraz filozofom i innym prozaikom 
rzymskim. Wymowa, powiada p. Liewestam, 
była szczytem i ogniskiem prozy rzymskiej 
a zarazem najbardziej narodową rzymskiego 
piśmiennictwa gałęzią. Nie mniej jednak 
szczupłe jej miejsce w dziele niniejszem po- 
święcono. Pochodzi to'po ezęści ztąd iż sa- 
me jej zabytki w szczupłej nas doszły liczbie. 
Zawsze jednak żałujemy, że autor dawszy 
nam dość treściwy życiorys Cycerona, poską- 
pił miejsca na przytoczenie ustępu z jakiej- 
kolwick jego mowy. O retorach, filozofach 
1 innych prozaikach rzymskich, powiedziano 
również dość zwięźle. Z pisarzy w dziedzinie 
nauk przyrodzonych, wymieniono. Plinjusza 
starszego, z lekarzy wskazano na Celsa, 
z matematyków na Witruwiusza, z grama- 
tyków i archeologów na Warona. Ubolewa- 
my także, że tylko mimochodem wspomnia- 
no o dziejach literatury prawniczej rzym- 
skiej, które same „zapełniłyby najobszerniej- 
sze dziela“, a którym jednak p. Lewestam 
poświęca mniej niż stronnieę, ograniczając 
się na prostem wyliczeniu nazwisk znakomi- 
tych rzymskich jurystów. Historja prawa 
rzymskiego i pod względem literackim zasła- 
giwałaby zdaniem naszem na obszerniejsze 
nieco i więcej szczegółowe obrobienie. A 

Krótki wykład Geografii powszechnej napisat 
Piotr Czarkowski. Wydanie siódme, poprawne i 
znacznie powiększone. Warszawa 1863 r. 12-ka 
str. 515. 

Godnym jest zastanowienia oplakany stan 
w jakim znajdują się w nas wiadomości jeo- 
graficzne w ogóle. Ludzie poświęcający się 
wykładowi jeografji, wszyscy zdają się nie 
nie wiedzieć o tem co w naszych czasach zro- 
biono dla tej nauki w Europie i uporczywie 
trzymając się starej rutyny, sprowadzili zie- 
mioznawstwo do stanu suchej nomenklatury, 
przeciążającej tylko pamięć. bez żadnego ce- 
lu, pożytku i rezultatu. Przed kilku miesią- 
cami mówiliśmy o tem obszerniej z powodu 
wyjścia na świat jednej podręcznej jeografji; 
obecnie z żalem wyznać musimy, iż leżący 
przed nami „Krótki wykład p. Czarkowskie- 
go” nie pozwala pod żadnym względem zmie. 
nić zdania poprzednio wyrzeczonego. 

P. Czarkowski, określiwszy jeografję jako 
„opisanie przyrodzonej. powierzchni ziemi i 


znajdujących się na niej krajów” nie mówi 
nigdzie o tem, iż nauka ta dzieli się na roz- 
maite części traktujące o tej ziemi pod zu- 
pełnie różnemi względami; a przecież jest to 
rzeczą konieczną a nawet nie mozolną; trze- 
ba było tylko zajrzeć niedalej jak do Ency- 
klopedji Orgelbranda. Samo zaś określenie 
jest zupełnie ciemne i nie nie. naucza; dzi: 
wnie w niem poplątano jeografję fizyczną 
z polityczną, tem dziwniej to się wydaje, iż 
zaraz na tej samej stronie autor nie zaczyna 
rzeczy ani o „przyrodzonej” powierzchni zie- 
mi ani o „krajach,” a tylko wykłada pier- 
wsze elementa jeografji matematycznej. Są- 
dziliśmy, że w przedmowie autor wyłoży 
choć pobieżnie własny sposób: zapatrywania 
się na traktowany przez siebie przedmiot, 
albo-też wskaże jak należy się wziąć do jego 
nauczania lub uczenia się. Lecz tu spotyka- 
my się tylko z takiemi ogólnikami jak np. 
ten, że jeografja jest to nauka która się na- 
bywa pamięcią i wyobraźnią; chcielibyśmy 
zapytać autora czy istnieją jakie inne nauki, 
któreby mogły być nabyte bez tych dwóch 
warunków? Pisze autor, że wszystko to co 
zawarte w jego książce potrzeba mocno so- 
bie „wrazić w pamięć od poezątku aż do koń- 
ca,” a wtenczas można będzie sobie powie- 
dzieć, że się umie jeografję, a na następnej 
zaraz karcie powiada, że o Australji mało 
mamy dotąd wiadomości (czyli innemi słowa- 
mi nie umiemy jeografji Australji) „przeto 
z nią w szczegóły wdawać się nie ma potrze- 
by.” Z czegoż więc będziemy uczyć się jeo- 
grafji Australji, jeżeli jeografja powszechna 
uznaje, iż nie ma potrzeby wdawać się w nią? 
Naiwnie doradza autor siąść na statek paro- 
wy, dostać się do Gdańska, a ztamtąd objeż- 
dżać brzegi stałego lądu, potem podróżować 
po rzekach „tym sposobem zdamy, powiada, 
rachunek i o krajach w głębi lądu położo- 
nych.” Po drodze radzilibyśmy zajechać Ta- 
mizą do Londynu lub Sekwaną do Paryża; 
są tam towarzystwa które, chociaż jeografi- 
czne, wdają się jednak z Australją. 

Najzupełniej zgadzamy się 'z autorem na 
twierdzenie jego napisane na 5-ej stronnicy 
przedmowy, gdzie się wyraża, iż w książce 
swej, „opuścił wielei takich rzeczy o których- 
by należało wspomnieć w jeografji.” „Z tem 
wszystkiem, dodaje, siódme to wydanie jest 
daleko dokładniejsze od poprzedzających.” 
I to być może. 


Notatki z różnoczasowych podróży po, kraju 
przez Edwarda Chłopickiego. (Inflanty, Zmudź, 
Litwa, Pobereże). Warszawa 1863 r. 12-ka, str. 
142. 

W niewielkiej tej książeczce znajdują się 
opisy kilkunastu miejscowości, które autor 
zwiedził w wędrówkach swoich. Podręczne 
dziełka podobne są i pożyteczne i potrzebne, 
ponieważ obanajmiają nas z krajem rodzin- 
nym. Notatki p. Chłopickiego trzymają śro- 
dek, między tak zwanemi wrażeniami z podró- 
ży a uczonemi monograficznemi badaniami. 
Nie jest to przewodnik w rodzaju tych, jakie 
licznie wychodzą za granicą, niemniej jednak 
książkę tę powinien mieć przy sobie każdy, 
ktoby zamierzył podróżować po rodzinnej 
ziemi z chęcią bliższego poznania jej prze- 
szłości i stanu obecnego. Część historyczna 
obrobiona mniej więcej podług szacownego 
dzieła M. Balińskiego i T. Lipińskiego; — 
dodane przez autora uwagi i myśli dotyczące 
terazniejszości, są prawdziwemi pobieżnemi 
notatkami tylko; po przeczytaniu wszystkie- 
go, w umyśle czytelnika obraz przeszłości 
staje w rysach nierównie wyrazistszych, niż 
rzeczywista teraźniejszość. Zdaje się nam, że 
dziełko p. Chłopickiego nie tylkoby nie stra- 
ciło bynajmniej ale zyskało niezawodnie, 
gdyby autor nie spieszył się tak bardzo, gdy- 
by zamiast niedokończonych i niewykończo- 
nych szkiców, oderwanych myśli i poglą- 
dów na wszystko potroszę, obrobił je grun- 
towniej w jednym kierunku, dał więcej szcze- 
gółów teraźniejszość obchodzących, umieścił 
mniej drobnych spostrzeżeń a więcej charak- 
terystycznych obrazów, któreby pozwoliły 
wnioskować o - fizjonomji danej okolicy i 
odróżnić ją od sąsiedniej. 

W książeczce tej znajdują się niektóre 
szczegóły z życia Adama Miekiewicza, ze- 
brane przez autora Notatek w okolicach 
gdzie przeszedł wiek młodzieńczy twórcy 
Wallenroda i Tadeusza, oraz opis pamiątek 
po nim pozostałych. Brat poety, Aleksander, 
w liście który przytacza p. Chłopieki, zbija 
upowszechnione mniemaie, jakoby Adam u- 
rodził się w Nowogródku, gdzie mieszkali je- 
go rodzice; miejscem jego urodzenia ma być 
wieś Zaosie; a jak utrzymują niektórzy wieś 
skarbowa Osów. Rzecz ta potrzebowałaby 
gruntowniejszego zbadania. To co przytacza 
pod tym względem p. Chłopieki, wątpliwości 
nie usuwa. 


O budowie dróg i mostów, Przez Stanisława 
Jarmunda. Tom Il: Budowa t utrzymanie. dróg 
bitych, smołowcowych i brukowanych. Warszawa. 
1863 r. 8-ka, tekstu str. 312 i tablic XXIV. 

W drugim tym tomie, podzielonym na 
cztery części, a do którego dodano spory tom 
planów, bardzo starannie wykończony, autor 
podaje naprzód wiadomości przygotowawcze 
do prowadzenia różnego rodzaju dróg, dalej 
mówi o projektowaniu drogi, wykonaniu ro- 
bót i utrzymaniu dróg zbudowanych. W koń- 
cu dodano objaśnienia planów i tablice słu- 
żące do obliczania zamiany spadków. 

Gospodarstwa zagraniczne (Holsztyn i Meklem- 
burg). Opis z podróży agronomicznej, odbytej 
przez Leona Kąkolewskiego. Wydanie drugie 
i są drzeworyłami. Warszawa 1863 r. 8-ka, str. 


Regulamin dla gospodarzy wiejskich, oraz u- 
rządzenie gospodarstwa parobczanego, przez Lu- 
dwika Dąbrowskiego. Warszawa 1863 r. 8-ka, str. 
245. 

Spółczesna agronomiczna literatura nasza, 
widocznie przybiera coraz właściwszy sobie 
kierunek, przechodząc z dziedziny dyletan- 
tyzmu, na pole naukowych i praktycznych 
badań. Najdowodniej przekonywają o tem 
wydawane obecnie obszerne i gruntowne 
dzieła, bądź traktujące zbiorowo kwestję go- 
spodarstwa rolnego, bądź monograficznie roz- 
patrujące jednę z jego gałęzi. „Wynikiem ta- 
kiego kierunku, który sam jest wynikiem 
obecnego położenia naszego, będzie w nieda- 
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lekiej bezwątpienia przyszłości, powolne mo- 
że, ale stałe usuwanie goszczącej dotąd w 
gospodarstwie rutyny i zastępowanie jej 
przez zasady zdrowe, z nauki i natury rze- 
czy wypływające. Tak bliżsi, jak i odleglejsi 
nasi zachodni sąsiedzi, znajdując się już edda- 
wna w takich warunkach gospodarczych, w 
jakie my obecnie dopiero wstępujemy, wy- 
przedzili nas nie mało na drodze postępowe- 
go rozwoju; nie znaczy to jednak bynajmniej, 
byśmy nie mogli dopędzić ich i im wyró- 
wuać. Te same potrzeby i okoliczności spo- 
wodują i u nas niezawodnie takież same re- 
zultaty. Jest to tylko kwestją czasu, według 
naszego zdania. 


Po niedawno wydanem obszernem dziele 
Weckherlina, wyczerpująco i systematycznie 
traktującem o chowie żywego inwentarza, 
literatura gospodarcza darzy nas dwoma in- 
nemi, niemniejszej wartości dziełami. Pierw- 
sze z nich „Grospodarstwa zagraniczne”, nie 
jest wprawdzie nowością dla rolników; wy- 
chodzi bowiem obecnie w powtórnem już 
wydaniu; lecz dowodzi to tylko, iż i pozyska- 
ło słusznie należne mu uznanie i co więcej, 
że znajduje się w kraju naszym spory zastęp 
oświeconych gospodarzy wiejskich, którzy 
umieją i chcą korzystać ze światła i przykła- 
du rolników zagranicznych. P. Kąkolewski, 
podróżując w celu agronomicznym po Euro- 
pie, uznał za stosowne następnie podzielić się 
z naszemi ziemianami tem, na co zapatry- 
wał się okiem znawcy. Pierwsza jego książ- 
ka daje nam całkowity i treściwie opracowa- 
ny obraz tak zwanej za granicą uprawy wiel- 
kiej, w gospodarstwie meklemburgskiem i 
uprawy małej, to jest gospodarstwa na pa- 
stwiskach -ogrodzonych i mleczarstwa w Hol- 
sztynie. 

Niemniejszej wartości, a może ważniejszy 
pod względem praktycznym, w każdym zaś 
razie wydany bardzo na czasie, jest „ Regula- 
min dla gospodarzy wiejskich” p. Ludwika 
Dąbrowskiego. Autor wychodzi z zasady, że 
oczynszowanie, lub zupełne uwłaszczenie wło- 
ścian, rujnując stary dotąd istniejący porzą- 
dek w gospodarstwach folwarcznych, zmusi 
właścicieli do myślenia o lepszem urządzeniu 
się wewnątrz folwarku ze służbą czeladzi. 
Regulamin wskazuje właśnie jak należy wziąć 
się do tego, by, gdy ustanie stary porządek, 
nie zrujnować się do reszty na nieopatrznych 
ulepszaniach i zmianach. Dzieło to jest wa- 
żne z tego względu, iż jak pisze p. Dąbrow- 
ski, oparte jest na doświadczeniu nabytem 
w ciągu kilkoletniej administracji większym 
majątkiem. Rzecz swoją zaczyna autor ab ovo, 
dosadnie kreśląc naprzód dotychczasowy 
wewnętrzny stan gospodarstw folwarczny ch; 
rozdział opisujący je, cechuje nietylko głę- 
boka prawda, ale i pewna umiejętność w po- 
chwyceniu charakterystycznych rysów po- 
wszechnie prawie panującego w takich go- 
spodarstwach nieładu. Dalej idą uwagi ogól- 
ne, jak należy postępować przy przejściu 
z nieładu do porządku; tu autor mówi kolej- 
no o urządzeniu stajni fornalskiej, wołowni, 
gumna i o obowiązkach rozmaitych oficjali- 
stów, od fornala aż do rządey. Następnie 
wziąwszy za przykład gospodarstwo rolne 
mające ośmset morgów gruntu ornego, śre- 
dniej gleby, rozpatruje szczegółowo, popie- 
rając wszystko rachunkiem, sperandę przy- 
chodu, wylicza ilość czeladzi potrzebnej przy 
prowadzeniu gospodarstwa bezpańszczyznia- 
nego, obrachowuje koszta utrzymania jej na 
stole, w porównaniu z utrzymaniem na ordy- 
narji, w końcu mówi o urządzeniu praco- 
wni dla czeladzi, tak wieczorami jak i ran- 
kami. 


W dziele tem p. Dąbrowski nie mówi nie 
ani o robotach w polu, ani o inwentarzu ży- 
wym, położywszy przedewszystkiem nacisk 
na systematyczne urządzenie. pracy samych 
roboczych rąk czeladzi. Jest to bez zaprze- 
czenia jedna tylko strona gospodarstwa, ale 
bodaj czy nie najważniejsza i nie najpierwsza; 
gdyż dopiero urządziwszy jak należy rozpo- 
rzadzalne siły intellektualne, można myśleć 
o dalszych organicznych melioracjach. 


Praktyczna nauka opatrywania przypadko- 
wych skaleczeń, stłuczeń t ran, oraz pielęgnowa- 
nie chorych. Napisał K. Dr. Gregorowicz. War- 


szawa 1863 r. 16-ka, str. 104. 


Rys zasad chirurgji wojennej. Warszawa 1863 
r. 16-ka, str. 158. 


Pierwsza z tych księżeczek jest pożytecz- 
nym przyczynkiem do medycyny popularnej, 
druga zawiera krótkie instrukcje dla le- 
karzy cywilnych, powołanych do wojennej 
posługi. 


Najnowszy elementarz języków polskiego, fran- 
cuzkiego.i niemieckiego, ułożony podług naj- 
łatwiejszej metody. Warszawa 1868 r. 16-ka, 
str. 120. i 

Zgadzamy się zupełnie na to, że elemen- 
tarz ten jest „najnowszy”, ale dla czego ty- 
tułuje się zarazem „ułożonym podług najła- 
twiejszej metody,” kiedy niczem nie różni 
się od licznych swych braci, to już trudniej 
zrozumieć. Zawiera się w nim alfabet, syla- 
bizowanie, kilka modlitw, kilka powiastek 
TEN i tyleż bajek bardzo. licho wierszowa- 
nych. 


Czytania wieczorne, Książka czwarta i piąta. 
Warszawa 1863 r. 12-ka, str. 181. 

W dwóch tych zeszytach zawiera się dal- 
szy ciąg powieści pod tytułem Niedole i Po- 
ciechy. O wydawnictwie tem wynurzyliśmy 
zdanie nasze w właściwym czasie. 


Biblioteka szkolna pisarzy greckich i rzym- 
skich z polskiemi objaśnieniami. Cornelius Nepos. 
Z objaśnieniami przez J. Ł. Wydanie stereotyjo- 
we. Warszawa 1863 r. 8-ka, str. 170. 

Jest to pierwsza książka całego szeregu 
dzieł, które p. Orgelbrand zamierza wydawać 
drukiem stereotypowy m, dla ułatwienia nau- 
ki dwóch języków starożytnych. Rozwój 
tego pożytecznego przedsiębierstwa zależeć 
będzie, jak uwiadamia w przedmowie nakład- 
ca, od dostarczenia mu pomocy naukowej 
profesorów i literatów, pod względem obja- 
śnień samego tekstu. 


` F. Akwa wykład praktyczny nauki języka fran- 

cuzkiego, do użytku młodzieży polskiej zasto- 
sowany, przez B. L. Kurs trzeci. Warszawa 
1863 r. 12-ka, str. 109. 
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- Drzeci ten kurs zawiera „wzory z prozy i 
poezji, wyjęte z najlepszych (jak pisze autor) 
pisarzy francuzkich dawnych i nowocze- 
snych (tych niema) oraz wszelkich trudniej- 
szych wyrazów i wyrażeń”. Skromny autor 
B. L. nie uczynił wzmianki, że znajdują się 
tu oprócz tego liczne wzory błędów kore- 
ktorskich. 

Wieczory z babunią. Powieści i opowiadania 
poświęcone dorastająvej młodzieży polskiej przez 
Władysławę iz Rogozińskich ledebską. Z 24-a 
rycinamichromolito grafowanemi. Warszawa 1863 
r. 8-ka, str. 274. i 

Książki do czytania dla użytku młodocia- 
nego pokolenia, ukazują się w obecnych cza- 
sach w daleko mniejszej ilości, niżby tego ży- 
czyć należało. Ustąpiły one miejsca piśmien- 
nictwu popularnemu i ludowemu; zawsze je- 
dnak żałować trzeba, iż tak ważna niwa leży 
niejako odłogiem w porownaniu z innemi ro- 
dzajami literatury. Mamy wprawdzie niezły 
zapas dawniejszych tego rodzaju utworów, 
które zaleca i szlachetna dążność i umieję- 
tne obrobienie; ale zdaniem naszem każde 
nowe pokolenie powinnoby. przykładać się 
ze swej strony do pomnożenia takiego zapa- 
su. Dobrze pisane drobne książeczki, które 
dziecię w kilka najwięcej dni przeczyta, są 
pożyteczne bez wątpienia, lecz nie zastąpią 
dzieł większych rozmiarów, w którychby 
można objąć większą sferę przedmiotów do- 
stępnych dziecięcemu umysłowi. 

Wieczory z babunią pani Władysławy 


z Rogozińskich Izdebskiej, są właśnie takim 
obszerniejszym zbiorem opowiadań na. tle 
mniej więcej historycznym, napisanych zaj- 
mująco i dostępnie. Z wytworności wydania 
wnosimy, iż nakładey mają zamiar zastąpie- 
nia, tym naszym rodzinnym utworem Wy- 
kwintnych książek zagranicznych, sprowa- 
dzanych do kraju na podarunki dla dziatwy 
zamożniejszego stanu. Pod tym względem 
forma zewnętrzna „Wieczorów”, znajduje się 
w zupełnej harmonji z wewnętrzną ich tre- 
ścią. 

Podarek dla ludu. Napisała Józefa Zdżarska, 
Suwałki 1868 r. 12 ka str. 141., 

Książeczka ta zawiera kilka moralnych 
i gładko napisanych powiastek. Zwracamy 
uwagę czytelników, iż to jest nakład księga- 
rza prowincjonalnego, chociaż wydrukowany. 
w Warszawie. Podobnego rodzaju przedsię- 
bierstwa zasługują na szczere poparcie; roz- 
szerzenie bowiem zakresu działalności księ- 
garzy miast naszych prowincjonalnych, zna- 
komity wpływ wywrzeć może na rozszerze- 
nie samej oświaty.  Centralizacja nawet pod 
względem handlu księgarskiego, nie leży w 
naszej naturze. „Podarek” ten zaleca się na- 
der skromną powierzchownością, ale zarazem 
ma-drak wyraźny, a papier chociaż nie bar- 
dzo biały, za to mocny. Niewiemy tylko co 
sobie pomyśłą czyteliicy w Augustowskiem, 
widząe tak: niedbałe broszowanie warszaw- 
skiej oficyny. 

©. Schmid. Nouveaux petits contes pour les 


tnfanis. - Warszawa 1863 +. 16-ka; str. 124 i 


XXXV, i 

Książka przeznaczona dla użytku dzieci u- 
czących się języka francuzkiego. Znajduje. 
się w niej dziewięćdziesiąt kilka krótkich po- 
wiastek bardzo moralnych i gładko opowie- 
dzianych, w końcu dodano mały słowniczek 
francuzko polski, 


Ali Baba und die vierzig Räuber: Eine Ge- 
sekiekte aus alien Zeit, Warszawa 1863 r. 16-ka 
str. 42. 

Jak widać w Warszawie zaczynają prze- 
drukowywać te niemieckie utwory, które w 
uczone} Germanji używają się tylko do ob- 
wijania szuwaksu, wyprowadzanego do Pol- 
ski. Kto to czyta? i dla kogo to się drukuje 
u nas, kiędy tego. ródzaju towar można tak 
łatwo sprowadzić gotowy z jego ojczyzny dla 
użytku handlów korzennych, 


TEATRA w WARSZAWIE. 


Wielki Teatr. —Dziś w Sobotę, d. 16 Maja, 
Obrazek wiejski ze śpiewem w 1ym akcie, oryginal- 
nie nąpisany: Janek z pod Ojcowa, odegrany 
przez pp, Panczykowskiego, Ostrowskiego, Bonda- 
stewiczównę, Rybicką.—Opera Buffa w dwóch a- 
ktach, z muzyką Donizettego: Napój miłosny, od- 
śpiewana przez pp. Majeranowską, Szczepkowskie- 
go, Ziołkowskiego, Kozieradzkiego, Rybichą. 


Cena miejsc. 


na T na 
rsr. k. ubo. rsr. k, ubo, 
Loża lgo piętra.... 4 50 10 Amfiteatr 2go płęt.. „n 75 214 
Loża parterowa.... 4 50 10 Krzesło w4pier.rz. l 20 2%, 
Loża ?go piętra.... 3 60 10 dto’  ,, drugich. | 5 RY 
Loża Galetjowa,... ? 25 10 dto w nast.i bocz. „ 90 215 
Amfiteatr igo piętra Galerja, miej. Dum. „ P's u 
‘w 6ciupier.rzę. f 5 21% | Galerja, miej. nien, „, 46 ,, 
,, | Paradyż,.>....-«-«. „2% 221/54 


w bpastępnych. y 90 2; 
a . Zacznie się o godzinie 7 


W dniu wczorajszym, na targach odbywa- 
jących się w urzędzie konsumcyjnym miasta 
Warszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10 od rs. 1 k. 42'/, do rs. 1 k. 45%, za garniee 
od kop. 46, do kop. 47, 


= KURSA TELEGRAFICZNE 


z Berlina zaria 15 Maja. 


żąda- | i; 

ją płacą 
. 5ta Pożyczka Roszyjska SZ | 893 
Gta ” n PA 963/5 
Obligacje Skarbowe 4°/p — | 80% 
Listy zastawns 4"/,. p = | 9157 
Bilety Basku Rosyjskiego . 3%. 9134 
Wskśle na Warszawę . . . . . > 9117 
Te Petersburg 3 tygodniowy 10117 
j Londyn 3 miesięczny . i e 3 

nxn Paryż 2 m a Sass e 

a Hamburg 2 5) E $ hhi 
K- Wiedeń 2 % HA a 901/, 
Żyto na targu |. RODOWA UNIMA i 463% 
„ pudostawę późniejszą . . . , Es 461/, 

z Paryża, 

Renta 3%, bez kuponu . . . . . . —.|69 50 
Akcje kredytu rachomegc . . — 41440 


Akojo kredytu richomóśo ph 

Liverpool, 14 Maja. Dziś sprzedano 8,000 
wańtuchów bawełny; ceny od wczoraj nie 
uległy zmianie. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
zdnia 15 Maja 
żądano płacono 

Monety, ven kon > 

rar; | kop.| rar. | kop 
Pół-Imperjały Rosyjskie.  . . PETE | SARE - 
Dukaty Holenderskie nowa ważao A = 
Papiery. 7 
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz 
kuponu) >e + s=gaQ"> 
Listy Zast. II-go Okresu serya 
ti 2 (oprócz kuponu) za t5 rs. | 14 


ditto Serja II 9% j 14 | 91 
Akcje Głównego Towsrzystwa 
Rossyjskiego dróg śoląznych. LL18 | 75 | __ 
Obligi współki Żeglugi Purowej s 
w Królestwie Pols: po ra. 750. | — | — |] _ | _ 
Akcje Współki Żeglugi Purowej 
POREDA 20 88 25 ak 
Akcje Drogi Żólszaej Warsza- R 
wsko-Bydgoskiej po ra. £00 . dh ETE PES 20 
dito m rzy T ża DA KEY |= 
Bkcjo Drogi Żel. Warsz. Wiod. | 73 | _- 
Wexle. F A 
Berlin 100 Tal. è M. Fig 
ad NOO al bk, ST [421%]. 97 |271 
Gdańsk . . -100 Tal. | 27M. RAJ ET 
io. tOO Tab SR a 97 | 86 |.97 | 20 
Hamburg. 360 Buk. | 2 M. |r4g 20 pk 
Londyna . I Ft. Sto|' 3 M. GE 5 |. 
Moskwa ._. 100Rs. | 1 M. | 99 | — | 747 
Petersburg . 100 Rs, 1 M 99 | 25 a ~ 
y . 100 Ra. k.t z ze raS ee 
Paryś . 300Fr. | 2 M. KASZE = | —2 
RY BOO EE Bo z yć 0a Pol 
Wiedeń . 159 Zir. ? M, 89 | 10 SIĘ 


Wartość kuponn bieżącego od obiigów Skarb rs. — k, 56 
n od Listów Zastawa: Ilgo Okresu k. 23% = 


OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE. 


OBWIESZCZENIA SPADKOWE. 


— 


(N. D.2194) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie. 
Do ukończenia postępowania spadkowego po 

Tobjaszu Kruszewskim jako właścicielu nierucho- 

mości Nr. 211 G. na Pradze pod Warszawą po- 

łożonej, wyznacza się termin w dniu 5 (17) Sier- 
pnia 1863 r. w Kancelarji hypotecznej w War- 

Szawie. 


Jan Jasiński, Rejent. ' 


N. D. 2195) Rejent Kancelarji Ziemianskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie 
Do ukończenia postępowania spadkowego po 
Abrachąmie Psachiowicz Dabzigier Kron wła- 
Ścicielu nieruchomości Nr. 98 na Pradze pod 
- Warszawą położonej wyznacza się termin w d. 
8 (20) Listopada 1868 r. w Kancelacji hypo- 
tecznej w Warszawie. 
Jan Jasiński, Rejent. 


(N.D. 2197) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie. 
Ogłasza, że z powodu nastąpionej śmierci; 

1. Marjanny Osieckiej, wierzycielki kwoty 
rs. 300, i brata jej Franciszka Osieckiego wie- 
'rzyciela także kwoty rs. 300, w kapitale złp. 
10,000 czyli Ts. 1500, na nieruchomości w 
Warszawie pod Nr. 151 położonej, w Dziale 
IV. pod Nr. 15 wykazu łokowanym mieszczą- 
cych się, i 

2. Feliksa Sikorskiego  współwłaściciela 
ewikcji sposobem ostrzeżenia na dobrach Skibi- 
no w Okręgu Radziejowskim w Dziale IV. pod 

Nr. 17 w ilości nieoznaczonej zapisanej, toczy 

się postępowanie spadkowe, i wzywa Wszyst- 

kich interesentów, aby się w terminie na dzień ' 

10 (22) Sierpnia 1868 r. do regulacji oznaczo 

nym, dowodami w kancelarji bypoteczne 

podpisanego Rejenta w Warszawie, pod pre- 
kluzją stawili. 

Masłowski. 
(N.vb.2196) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 

Giubernii Warszawskiej w Warszawie. 

Po zmarłych: Augaście Fryderyku Gerlach, 
Dorocie z Gerlachow Wanke, i Bogamile Hen - 
ryku Gerlach jako wierzyciela kazdego z nich 
po rs. 430 kop. 17 io tudzież współwierzycie- 
lach takiejże sumy 1s. 430 kop 17 */qą, wszyst- 
kich. na nieruchomościach Nr, 215, 216 (it. B. 
w Warszawie ubezpieczonych, toczą się postę- 
powania spadkowe, do ukończenia których 
wyzuacza się termin w kancelarji hypotecznej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie na dzień 
5 (17) Sierpnia 1863 r. 

Aleksander Dziewulski. 


(N. D.2177) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Radomskiej w Kielcach. 

Ze śmiercią: - 

1. Michała Hr. Potockiego współwłaściciela 
dóbr Moskarzów i Lubakowy w Ogu Jędrzejo- 
wskim Gubernii Radomskiej położonych w mie- 
ście Dreznie w dniu 16 Marca 1863 r. ; 

2. Zygmunta Brockhusena właściciela dóbr 
Sędziejowice w Ogu Szydłowskim Gubernii 
Radomskiej sytuowanych, w duiu 18 Kwietnia 


1863 r. oraz 2 


3. Dawida ;Bauerertza posiadacza prawa 


dzierżawy 2 pieców, fryszerki, tartaku i innych - 


w dobrach Mijaczowie w Ogu Lelowskim Gu- 
bernii Radomskiej znajdujących się w dziale 
III, pod Nr.16i 17 Wykazu hypotecznego tych- 
że dóbr zapewnpionego, niemniej jako wierzy- 
ciela. sumy rs. 2250 w dziale 1v pod Nr. 39 
ii ewikcji na pewność dotrzymania rzeczonej 
dzierżawy w tymże dziale pod Nr. 40 W. H. 
tychże dóbr Mijaczów zapisanych tudzież ostrze - 
żenie prawa i miejsca hypoteczaego sumy 
rs. 734 kop 90 z procentem kosztami na dobrach 
Żelisławice z Ogu Lelowskiego w dziale IV, 
pod Nr. 34a na dobrach Dziewki z tegoż Ogu 


pod Nr. 17 W. H. zamieszczonego w d. 2 (14)) 


Grudnia 1862 r. nastąpioną. 
Otworzyły się spadki z pomienionych praw 
i wierzytelności składające się do których re- 
gulacij w Kancelarji podpisanego Rejenta ter- 
min preklnzyjny na dzień 4 (16) Listopada 
1868 r wyznaczony został. 
Kielce dnia 18 (30) Kwietnia 1863 r. 
Władysław Pyrkosch. 
ZO w 0 a, 
(N.D. 848) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Plockiej. | | 
Wiadomo czyni, że w skutek nastąpionej śmier- 
ci Tytusa Fijałkowskiego wierzyciela sum: złp, 
10,000 na domu Ñ. 68 i 69, złp. 5,000 na domu 
N. 356'/ w Płocku, i sumy złp. 3,000 na do- 
brach Gojsk zabezpieczonych; toczy się postępo- 
wanie spadkowe, do zamknięcia którego wyzna- 
czony: został termin na d. 5 (17) Sierpnia 1863r. 
i strony interesowane W tym terminie w Kancel- 
larji podpisanego Rejenta pod prekluzją zgłosić 
oneek gole 28 Stycznia (9 Lutego) 1868 r, 
Stanisław Tyrchowski. 


p A 


(N. D. 2175) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Częstochowskiego. | 

Ogłaszam, że po Kacprze Benduskim, dnia 7 
Czerwca 1843 r. zmarłym, oraz po dwóch jego 
synach, to jest: po Józefie Gabryelu dwóch 
imion i Ryszardzie-Teodorze braciach Bendus- 
kich, jako po współwłagcicielach nieruchomo- 
ści, dwiema księgami hypotecznemi oddzielnie 
założonemi, objętych, pod Nr. 127, 128, 129, 
przy ulićy Panny Marji i pod Nr. 196 przy uli- 
cy Mostowej, w Częstochowie położonych, z 
których pierwsze trzy, w jednej księdze hypo- 
tecznej, do pierwotnej regulacji wywołane z0- 


stały, toczą się postępowania spadkowe z ter- 

minem do ich zamknięcia na dzień 11 (23) Li- 

stopada r, b, pod prekluzją oznaczonym, 
Roman Tomaszewski. 

W J ii h VIN 
LICYTACJE £ SPAZEDAZE PUBLICZNE. 

(N-D. 7181) Rząd Gubernialny Płocki. 
Podaję do powszechnej wiadomości iż w celu 
przedzierżawienia dochadów konsumcyjńych z 
miasta Andrzejowa na czas od dnia 20 Maja 
(1 Czerwca) do końca 1863 r. odbywać się bę- 
dzie w biurze Rządu Gubernialnego tutejszego 
dnia 17 (29) Maja r. b. przez opieczętowane 
deklaracje plus licytacja od sumy rs. 790 rocz- 
nie przez dotychczasowego dzierżawcę płaco- 
nej na koszti odpowiedzialność upadłego dzier- 
żawcy. 

Warunki do licytacji i obowiązki dla plus: 
licytanta przepisują się te same, jakie do wszy- 
stkich dzierżaw tego rodzaju ogłaszane były 
w Dzienniku Powszechnem Nr. 208, 214, 219, 
iw dzienniku urzędowym Gubernialnem Nr. 
37, 38, 39, z r. 1862 z tą tylko zmianą, że na 
pomienioną dzierżawę przyjmowane będą de- 
kłaracje nawet z niższemi ofertami od sumy do 
icytacji przeznaczonej, lecz gdyby podana przez 
pluslicytanta oferta międorównywała dotych= 
czasowej cenie dzierżawnej, w takim razie za- 
twierdzenie licytacji zależeć będzie od decyzji 
Komisji Skarbu pluslicytaniż jdnak zaraz obo- 
wiązuje względem Skarbu. ¥ 

Płock d. 24 Kwietnia (6 Maja) 1868 r. 
Gubernator Cywilny Dziewanowski. 
Nacielnik Kancelacji. Słupecki, 

N. D. 1911) Magistrat Miasta: Stołecznego. 
Warszawy. 

Podaje się do wiadomości powszechnej, że 
w dniu8 (20) Maja f. b. o godzinie 12 w po- 
łudnie odbędzie się w Sali posiedzeń Magistra- 
tu licytacja in plùs przez opieczętowane dekla- 
rację ua wydzierżawie posęsji Nr. 1713 4 w 
Warszawie przy alei Ujazdowskiej położonej, 
na rzecz zaległych podatków i opłat miejskich 
przez ciąg lat trzech, poczynając od dnia 1 (13 
Kwietnia r.b. do tegoż dunia i miesiąca 1866 
r. od sumy «s. 750 rocznie w warunkach do li- 
cytacji podanych, mający przeto zamiar ubiega: 
nia się o powyźszą dzierżawę, mogą złożyć w 
czasie i miejscu wyżej oznaczonym na ręce p. 
o. Prezydenta Miasta opieczętowane deklarację 
napisane podług wzeru niżej zamieszczonego 
a w tych wyraznie literami bez skrobań popra- 
wek, iprzekreśleń wypiszą ofiarowaną przez 
siebie sumę jednorocznej dzierżawy pomienio- 
nej posesji, nadto do deklaracji dołączony być 
winien kwit Kasy Głównej : Ekonomicznej na 
złożone vadium w ilości rs, 125i na koszta 
ogłoszenia rs. 6 które nieutrzymującemu się przy 
hcytacji natychmiast zwrócone będą. 

Deklaracje zaś takie do których vadinm nie 
będzie złożone ikwit do nich dołączony nie 
zostanie przyjęte nie będą. 

Isone warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w Wydziale Admi 
nistracyjnym „każdodziennie wyjąwszy: dni 
świąteczne, 

Warszawa d. 20 Kwietnia 1863 r. 
Wzór do deklaracji. 


iW skutek ogłoszenia z dnia podaję ni- 
ninjszą deklarację, iż podejmuję się dzierżawy 
domu Nr. 1718 a przez ciąg lat trzech, poczy- 
nając od dnia 1 (13) Kwietnia r. b. do tegoż 
dnia i miesiąca 1866 r. obowiązując się płacić 
dzierżawy rocznie po rs. N. (wypisać wyraźnie 
literami) poddając się wszelkim obowiązkom i 
ząstrzeżeniom w- warunkach  licytacyjnych 
objętym, kwit na złożone w Kasie Ekonomi- 
cznej vadium w ilości rs. 125 i na koszia ogło* 
szenia rs, 6 składam, stałe moje zamieszkanie 
jest w N. pisałem dnia Mea 
i roku 


(podpisać imie i nazwisko). 
(N. D.2155) Dyrekcja Szczegotówa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernii Warszawskiej w Kaliszu. 
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za- 
sadzie art. 7, Postanowienia Rady Administra- 


| cyjnej Królestwa Polskiego z dnia 28 Czerwca 


(10 Lipca) 1860 r. i upoważnień przez Dyrekcję 
Główną Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
udzielonych, następujące dobra Ziemskie za zale- 
głość w ratach Towarzystwu należnych wystaę 
wione są na sprzedaż przymusową przez licytacj- 
publiczną w mieście Kaliszu w pałacu Sądowym 
przy ulicy Józefiny w Kancelarjach ` hypotecz- 
nych poniżej wymienionych. : 
Termin sprzedaży d. 11 (23, Listopada 1868 r. 

1. Antonina z przyległościami Dęby i Zalasy 
z folwarkiem Zalasy i Kolonją. Kodroń i przyna- 
leżytościami, raty zaległe w chwili. zarządzonej 
sprzedaży wynoszą. rs..180,;vadium do licytacji 
rs. 780, licytacja rozpocznie, się od sumy rs. 
8980, przed Rejentem Milewskim Edwardem. 

2. Biestrzyków Mały składające się z części 
RENAS B: O. D. E J. z przyległościami, raty. 
zaległe w chwili zarządzonej sprzedaży, wynoszą 
rs. 75. vadium do licytacji ra! 900, licytacja roz- 
pocznie się od sumy rs. 3750, przed Rejentem 
Niwióskim Janem. 

8. Bieniądzice Staw i Gromadzice z przyległo- 
Ściami, raty zaległe w chwili zarządzonej sprze- 
daży wynoszą 78. 540, vadium -do licytacji rs. 
3450, licytacja rozpocznie się od „sumy rs, 
17600, przed Rejentem Rościszewskim Stanisła- 
"4. Bójóy z przyległościami, raty zaległe A 
chwili zarządzonej sfrzedaży wynoszą rs. 890 
vadium do licytacji rs, 2150, licytacja rozpocznie 


p IA Silnia przyległościami 
dowice, oraz Kolonją Jacków i przypależytościa- 


się od sumy rs. 7760, przed Rejentem Ordon 
Emiljaaem 

5. Cięnin Zaborny część I. z przyległościami, 
raty zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży wy- 
noszą rs. 180, vadium do licytacji rs. 750, licy- 
tacja rozpocznie sie od sumy rs. 3750, przed Re. 
jentem Niwińskim Janem. a 

6. Czartowo z przyległościami, raty zaległe w 
chwili zarządzonej sprzedaży wynoszą. rs. 220, 
vadiam do licytacji rs. 1200, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 4500, przed Rejentem Rościszew- 
skim Stanisławem. 

7. Charchów Pański z przyległościami, raty 


zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży , wynoszą | 


rs. 150, vadium do licytacji rs. 1700, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 3750, przed Rejentem 
Ordon Emiljanem. y 

Termin sprzedaży d. 12 (24) Listopada 1868 r. 

8. Góra, z przyległościami, raty zaległe, w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 135, 
vadiam do licytacji rs. 1050, licytacja rozpócz- 
nie się 2700, przed Rejentem Milewskim Edwar- 
dem. 

9. Górka Wa z przyległościami, raty zaległe 
w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 280, 
Yadium do ficytacji rs. 1800, licytacja rozpocz- 
Die się od sumy rs. 5400, przed Rejentem Ro- 
ściszewskim Stanisławem. 

10. Kuźnica Stara z przyległościami, raty za: 
ległe w chwili zarządzenia przedaży wynoszą IS. 
210, vadium do licytacji rs. 1200, licytacja roz- 
pocznie się od sumy rs. 4800, przed Rejentem 
Ordon Emiljanem. i 

11. Krasice i Wierzchowiska z przylegleściami, 
raty zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży wy- 
noszą rs. 945, vadium do licytacji rs. 2700, li- 
cytacja rozpocznie się od sumy rs. 12000, przed 
Rejentem Niwińskin Janem. 

w 


mi, raty zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży 
wynoszą rs. 450, vadium do licytacji rs. 1800, 
licytacja rozpocznie się od sumy 15000, przed 
Rejentem Milewskim Edwardem. 

15. Żytno z przyległościami Rędziny, Mała- 
wieś, i przynależytościami, raty zaległe w chwili 
zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 690, vadium 
do licytacji rs. 2700, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 18000, przed Rejentem.  Milewskim 
Edwardem. 

14. Cienin Zaborny, część LI. z przyległościa- 
mi, raty zaległe w chwili zarządzenia spiźcdazy 
wynoszą rs. 130, vadium do licytacji rs. 450, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 300, przed 
Rejentem Niwińskim vanem. : 
Termin sprzedaży d. 18 (26) Listopada 1863 r. 


w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 400, 


się od sumy rs. 9U0U, przed Kejentein Niwińskim 
Janem. f 

16. Równa z przyległościami, raty. zaległe w 
chwali zarządzenia sprzedazy wynoszą rs. 680, 
vadium do licytacji rs. 210u, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 14800, przed Kejentem kości: 
szęwskim Dtapisławem. 

17. Zakrzewęk z przyległościami, raty zaległe 
w chwili zarządzenia sprzeduzy wynoszą rs. 480 
vadium do licytacji rs. 1200, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 7500, przed Rejentem Ordon 
Emiljanem. 

18. Ostrowąż z przyległościami, raty zaległe 
w chwili zarządzenia spizedazy wynoszą rs. GUU, 
vadium do licytacji 1s. 150U, licytacja rozpo- 
cznie się od sumy rs. 13500; przed nejentem 
Milewskim Edwaruem. 

19. Niechmirów z przyległościami, Jarocice, Ka- 
mionka, Wolnica i Nędzerzew i przynależytościa- 
| mi, raty zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży 
(„wynoszą rs. 1400, vadium uo licytacji irs. 4200, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs, 47000, przed 
Kejentem kościszewskiii Stanisławem. 

20. OUszezeklin z przyległościami, vaty zaległe 
w chwili zarządzenia sprzedazy wynoszą r$: 800, 
vadium do licytacji rs. 1200, licytacjajrozpocznie 
się od sumy rs. 10500, przed Rejentem Niwiń- 
skim Janem. i 


Termin przedaży d. 14 (26) Listopada 1863 r. 

21. Kalewice. z przyległościami, raty zaległe 
w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs, 200, 
vudium do licytacji rs. 400, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 7500, przed Rejentem Ordon Emi- 
lianem. 

22. Porszewite z przyległościami, raty zalęgłe 
w chwili zarząd zenia sprzedaży wynoszą rs. 415, 
vadium do licytacji rs. 1200, licytacja rozpocznie 
Sig od sumy 15. 10000, przed itejentem Rości- 
szewskim Stanisławem. 

28. Bogaczówek z przyległościami, raty zale- 
głe w chwili zarządzenia sprzedaży : wynoszą 18, 
200, vadium do licytacji rs. 750, licytacja rozpo- 
tznie się od sumy rs, 4800; przed Rejentem Mi. 
lewskim Edwardem. * i 

24. Matusze Małe z przyległościami, „raty: za- 
ległe w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 
150, vądium do licytacji rs. 750, licytacja rozpo- 
cznie się od sumy ré, 54004 przed Rejentem Ro- 
ściszewskim Ste nisławem. i 

25. Niedospielin z przyległościami, raty zaległe 
w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 400, 
vadium do licytacji rs. 1200, licytacja rozpocznie 

się od sumy rs. 9000, przed Rejentem Niwiń- 
skim Janem. 

26, Łaszew A. B. z przyległościami, raty zale- 
głe w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 
100, vadiam do licytacji rs. 450, licytacja rozpo- 
cznie się od sumy rs. 2460, przed Rejentem Ordon 
„Emiljanem f 4 
27. Radwanczew z przyległościami, raty zale- 
głe w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 
800, vadium do licytacji rs. 900, licytacja rozpo: 


cznie się od.s ; j i. 
EE e ps Bai 7 Re. przed Rejentem Mi 


rz 


15. Niedzielsko-z przyległościami, raty zaległe | 


yadium do licytacji rs. 700, licytacja rozpocznie 


Termin sprzedaży d. 15 (27) Listopada 1863 r. 


28. Bukowiec z przyległościami, raty zaległe | 
` mieślników rs. 911 kop, 58. 


w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 320, 
vadium do licytacji rs: 1200, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 8000, przed Rejentem Ordon 
Emiljanem. j 

29. Baszków i Jakóbice z przyległościami, raty / 
zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs.,900, vadium do licytacji rs. 1800, licytacja | 
rozpocznie się od sumy rs, 18000, przed Rejen- | 
tem Milewskim Edwardem, | 

30. Bartochów z przyległościami, raty zaległe | 
w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 700, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 1,500, licyta- 
cja rozpocznie się od sumy rs, 21000, przed Re- ' 
jentem Milewskim Edwardem. 

31. Jeziórko z przyległościami, raty zaległe 
w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 390, 
vadium do licytacji rs. 900, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 9000, przed Rejentem Rości- 
szewskim Stavisławem. 
Termin sprzedaży dnia 16 (28) Listopada 1863 r. 

32. Kwasków z przyległościami i przynależyto- 
ściami, raty zaległe w chwili zarządzenia sprze- 
daży wynoszą rs. 420, vadium do licytacji rs. 
900, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 9000 
przed Rejentem Ordon Emiljanem. 

38. Łubnice i Dzietrzkowice z przyległościami 
i przynależytościami, raty zaległe w chwili zarzą- 
dzenia sprzedaży wynoszą rs. 3000; vadium do 


| licytacji rs. 6000, licytacja rozpocznie się od sus 


my rs. 48000, przed Rejentem Rościszewskim 
Stanisławem. TNE: 

34. Małków z przyległościami i przynależyto- 
ściami, raty zaległe w chwili zarządzenia sprze- 
daży wynoszą rs. 450, vadium do licytacji rs. 
1500, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 21000, 
przed Rejentem Milewskim Edwardem. 


ścinki, raty PO ZO TTP ZLAĆ sprze- 
daży wynoszą 'rs. 960, vadium do licytacja rs. 
3000, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 25000, 
przęd Kejentem Niwińskim Janem. 
Sprzedaże wzmiankowane odbędą się w termi- 
nach powyżej oznaczonych, poczynając od go- 
dziny 10 z rana w obec delegowanego Radcy Dy- 
rekcji 5Szczegółowej, gdyby zaś Rejent przed któ- 
rym sprzedaż ma się odbywać był przeszkodzony, 
licytacja odbędzie się w jego Kancelarji przed in- 
nym Rejentem który go zastąpi. 
Warunki licytacyjue są do przejrzenia w wła- 
ściwych księgach wieczystych i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej. ; i Z. 
Kalisz dnia 2 Maja 1863 r. 
; ‘Prezes, Uhełmski. 
Pisarz, Janczewski. 


(N. D. 2179) Naczelnik Powiatu 
Marjampolskiego. 
-Wykonaniem reskryptu Rząuu Gubernialne- 
go Augusiowskiego z dnia 15 (27) Kwietnia 
r, b. Nr.13184 2785, oraz na zasadzie uDszla- 
gu przez komisię k.ądówą Wyznań Keligji- 
nych ; Oswiecemia Publicznego, pod dniem 23 
Lutego AT Marcu) r, b. zatwieruzonego, podaję 
do powszechnej wiadomości, iż w dniu 8 (20) 
Czerwca r. b. o godzinie 3 po południu ouby- 
wać się będzie wbiarze moim ju minuslicytacja 
przez podanie ópieczętówan ych deklaracji po- 
diug uołączającego się tu wzoru na enuepryzę 
pobudowania nowej klebanii dla Proboszcza z 
Wikarjatem Parafii- Rzymsko -Katolickiej Su- 
dargi, do ćzego obliczone koszta podług Zu- 
twierdzonegy  anszlagu wynoszą, A miano- 

wicie: i 

a) Na kupno materjałów i opłatę rzemieślni- 
ków, rs, 13569 kop. 9 1/4 . 

b) Na sprowadzenić materiałów i pomoc rę- 
cang rs, 594 kup 37 !/ą; razem rs. 1963 kop. 
46 3/4 

Każdy przeto mający chęć podjęcia się tej 
enurepryzy, zechcę w miejscu r terminie -wyżej 
oznaczonem znajdować się 2 przygotowaną ue- 
klaracją lub takową pocztą nadesłać, z dołą-, 
czeniem do niej kwitu kasy Powiatowej lub 
Gubernialucj ną złożone vadium '/40 części 
sumy anszlagowej wynoszącego. j 

Warnusi przedlicytacyjne w każdym razie 
w biurze mojm przejrzane być mogą. i 

Wójci i Burmistrze ogłoszenie niniejsze o li- 
cytacjı dopełnią i dowody tegoż ogłoszenia 
przed terminem  licytącyjnym złożyć są obo" 
wiązani, 


RL>—>—>DmM Z e e 


‘Wzór do deklaracji. > 

W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 
Marjampolskiego z 4. 26 Kwietnia (8 Maja) 
r. b. Nr, 6088 608, podaję niniejszą deklarację 
pobudowania nowej plebanii dla Proboszcza z 
wikarjatem Parafii Rzymsko- Katolickiej Sudar- 
gi za sumę rs. 00 wyraźniej rs. N, poduając 
się wszelkim warunkom i zastrzeżeńiom wa- 
runkami przedlicynemi objętym, wadium w su- 
mie rs, 196 k. 35 składam,-które w razie nic- 
utrzymania się przy licytacji sam odbiorę, Stałe 
moje zamieszkąnie jest N, 

Pisałem w N dria N. miesiąca N. roku 
(podpisać imie i nazwisko) . 
Marjampol d. 26 Kwiet. (8 Maja) 1863 r 

Graatsolt. 


(N. D. 2180) Naczelnik Powiatu 
Kalwaryjskiego 

W wykonaniu Reskryptu Rządu Gubernialne- 
go Augustowskiego z dnia 18:(25) Kwietnia b. r. 
N 15632 3382 podaję do powszechnej wiadomości 
iź w dniu 24 Maja 6 Czerwca) r. b, do godziny 
hej z południa, odbywać się będzie w Biórze Po- 
wiątu przez opieczętowane deklaracje in minus, 
licytacja na Entrepryzę wystawienia nowego do- 
mu dla sług kościelnych, w mieście  Śimnie, 92 
koszta zatwierdzonym przez komisję RZ9d0%4 
Wyznań. Religijnych -i Oświecenia Publicznego» 


„ anszlagiem wynoszą rs. 1361 kop. 38: 


w Drukarni J. Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury. 


a mm o w nn w O R YOKO 


| towanej ovaz dołączenia kwitu jednej z kas: skar- 


to jest koszta; 
Lit. A czyli va kupno materjałów i opłatę Rze- 


B. czyli na „sprowadzenie materjałow ‘i pomoc 
ręczną rs, 449, kop. 85 razem jak wyżej rs. 1361 
kop. 38. 

Każdy przeto mający chęć podjęcia siętej entre- 
pryzy, obowiązanym jest w terminie i miejscu 
wyżej oznaczonem zgłosić się gdzie po podani 
deklaracji czytelnie i czysto wedle poniżej za- 
mieszczonego wzoru napisanej, i dobrze opieczę- 


bowych na złożone vadium w sumie rs, 136 kop. 
14 do licytacyi przypuszczonym będzie, a utrzy- 
mujący się dołoży na kaucję potrzebną kwotę wy- 
równywającą !/, części sumy, za które zobowiąże 
się Entrepryzę wykonać, która do Banku odesła- 
ną zostanie, a nieutrzymującemu się przy licyta- 
cji, vadium zwróconem sobie mieć będzie. 

Tu się nadmienia że deklaracje, po terminie 
podane przyjęte nie będą, oraz iż anszlag k osztów 
i warunki licytacyjne, są do przejrzenia każdo- 
dziennie w Biórze Powiatu w godzinach biórowych 
z wyjątkiem Świąt i uroczystości Dworskich. 

s Wzór do deklaracji 

Stosownie: do ogłoszenia+W, Naczelnika Powiatu 
z dnia 5 Maja b. r. N 5692, podaję niniejszą de- 
klarację, mocą której zobowiązuję się Kntrepryzę 
wystawienia nowego domu dla sług kościelnych 
w mieście Simnie, wykonać za sumę rs. N, wyra- 
źŹnie rs. NN. poddając się wszelkim warunkom Ji- 
cytacyjnym, które odczytałem; kwit na złożone 
vadium w sumie rs, 136 kop, 14 dołączam, stóre 
w razie nieutrzymaniu się przy licylacji sam odbio- 
rę lub o nadesłanie na mój koszt do N. upraszam. 

Stałe moje zamieszkaniew N. Pisałem w N, dnia 
miesiąca 1868 r. 

(podpisać wyraźnie Imię i Nazwisko) 
| Kalwarja dnia MAGA T stag z; 


(N. D. 2178) Naczelnik Powiatu 
Łowicki: go. 

W zastosowaniu się doodczwy Zarządu Poczt 
w Królestwie z dnia 27 Kwietnia (9 Maja) r, b. 
Nr. 8234, podaje do powszechnej wiadomości, 
że w duiu 8 (15) Czerwca r. b, o godzinie 10 
z rana w biurze Powiatu odbędzie się in minus 
przez opieczętowane deklaracje licytacja, na 
reperację dowu i zabudowań pocztowych w So% 
chaczewie od sumy rs. 775 kop. 9 !/ą. Do de- 
klavacji winien być dołączony kwit kasy na 
złożone vadium w ilości rs. 78. Warunki do 
licytacji mogą być przejrzane w godzinach 
biurowych. 2 
c Łowicz d. 1 (13) Mają 1863 r. 

4i Wojciechowski. 

HM skutek o, zę BMNH Ptu Łowie- 
kiego d.1 (18) Maja m u Na 6268, zobówi ję si 
niniejszą deklaracją dopełnić w ścisłem paszowa? 
waniu się do zatwierdzonego kosztorysu, repe- 
rację domu i zabudowuań pocztowych w So- 
chaczewie za sumę rs. kop. (wypisać literami) 
poddając się warunkom licytacyjnyw. Pokwi- 
towanie kasy N. na złożone vadium dołączam 

Mieszkanie moje jest w N. pisałem w N. 
dnia i mea N. 1868r. 


(N. D. 2199) 

Podpisany Pawon przy Trybunale Cywilnym 
Gubernii Warszawskiej tu w Warszawie w do- 
wu pod Nr, 22444 przy ulicy Nalewki zamie- 
s.kały, popierający sprzedaz meruchomości N. 
23004 w Warszawie położonej wiadomo czyni 
i ogłusza iż na skutek wyroku Trybunału Cy- 
wilnego Gubernii Warszawskiej w Warszawie 
dnia 11 (28) Grudnia 1862 rozu zapadłego 
na powództwo Ewy z Niedzielskich pierwszego 
ślubu 'Purowiczowej powtórnego Karasiewiczo- 
wej po n. Wincentym Karasiewiczu pozotałej 
wuowy  współwłaścicielki nieruchomości w 
Warszawie pod Nr 2300d położonej oraz Suk- 
cesorki beneficjalnej niegdy Wincentego Ka- 
rasiewicza pko współsukcesorom beneficial- 
nym u. Wincentego Karasiewicza jako to: 
Macjannie z Krotoszyńskich Karasiewiczowej 
wdowie i Marji z Karasiewiczów Froelich Jana 
Karola Froelich żonie w asystencji męża dzia - 
łającej, czyli obojga małżonków Froelich, któ- 
rym dział majątku ruchomego i nieruchomego 
po n: Wincentym Karasiewiczu pozostałego na- 
kazany do dania opinii, czyli nieruchomość w 
Warszawie pod Nr. 23004 położona, dogodnie 
w naturze podzieloną być może lub nie w razie 
niemożności podziału do jej oszacowania bje- 
gli w osobach Stanisiawa Kłopotowskiego, Do- 
„minika Pawłowskiego i Michała, Izydora No: 
wakowskiego mianowani, w razie niemożności 
dogodnego podziału w naturze, sprzedaż po- 
mienionej nieruchomości rozporządzona, a do 
odbycia sprzedaży Ignacy: Bielicki Assesor te- 
goż Trybunalu delegowany, oraz drugiego wy- 
roku tegoź Trybunału zapadłego pomiędzy te: 
miż samemi stronami dnia 5 (17) Kwietnia r.b- 
którym opinia powyż rzeczonych biegłych o 
niemożności dogodnego podzielenia w ar. 
a zarażem taksa tejże nieruchomości FO dze 
Bt zostały, sprzedane zostaną, ™ 
działów: s ; 
NIERUCHOMOŚĆ Ni. 23000, 

w mieście Warszawie przy Eep położo. 
na, na której znajduję się następujące bu. 
wle: 
Ta SA masiy murowany z cegły palonej na | 
wapno blachą, żelazną Pokryty, frontem do uli- 
cy Gęsiej stojący, 0 parterze i pierwszem pig- 
trze z mieszkaniami poddasznemi i suterynami 
długi łokci 41 132 szerokości łokci 21 wysoki 
‘łokci 12. i 

2. Studnia balami cembrowana i balami przy- 
kryta o jednej pompie z korbą i rurką dre: 
wnianą, 3 
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3.. Komórki z desek w słupy z dachem pul- 
pitowym deskami pokrytym dłagie tokei 46 
szerokie łokci: 6 lgt wysokie od frontu toka 
ci 4. 

4. Kloaki o 3ch sedesach z desek w słupy z 
chem pulpitowym deskami pokrytym długie 
łokci 6 142. szerokie-łokci 5 154 wysokie od 
frontu łokci 6. 

5. Komórki. z desek w słupy z dachem pul- 
pitowym deskami krytym, długie łokci 25 152 
szerokie łokci 5 3j4 wysokie od: frontu łok- 
ci 4 1J2. 

6. Szopa ze słupów w podwalinę ustawio- 
nych z dachem pulpitowym deskami pokryta 
długa łokci 11 1j2 szeroka łokci 5 3J4 wyso- 
ka z frontu łokci 5 132, z 

7. Stajnie i wozownie z drzewa w słupy wy. 
budowane z dachem pulpitowym dachówką po- 
krytym długie łokci 81 szerokie łokci 7 334 
wysokie od frontu łokci 4 132, 

8. Parkany w podwórzu z 
słupy długie łokci 47'1;2. 

9. Mostki wjazdowe z bali. 

10. Gruntu czynszowego pod całą nierucho- 
mością łokci kw. 4813. * 

„Według wydanych dwóch świadectw Kis Ma- 
gistratu miasta Warszawy, podatki obecnie 
opłacają się tylko wsumie rs. 56 kop. 56 jako 
z domu nowo wystawionego, które jednakże w 
własciwym czasie w inny sposób ustartowione 
będą, Właścicielami” tej nieruchomości są: Ł. 
Ewa z Niedzielskich pierwszego ślubu Turowi- 
czowa drugiego po Wincentym  Karasie- 
wiczu pozostała wdowa pod Nr. 416 w Warsza- 
wie zamieszkała, Marjanna z Krotoszyńskich 
Karasiewicz wdowa i Marja z Karasiewiczów 
Jana Karola Froelich żona, w Warszawie pod 
Nr. 970 mieszkający. I a 

bszernicjsze opisanie znajduje się w taksie 
urzędowej złożonej w Kancelarji Pisarza Try- 
bunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej w 
Warszawie Wydziału I. jaki u podpisanego 
Patrona, gdzie tukże zbiór objaśnień i warun- 
ki licytacyjne ułożone znajdują się i przejrzane 
być mogą. 

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
runków licytacyjnych odbyła się w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego Gu- 
bernii Warszawskiej w Warszawie w domu pod 
Nr. 549 przy ulicy Długiej w Wydziale I. przed 
W. Ignacym Bielickim Assesorem tegoż Try- 
bunału delegowanym dnia 23 Kwietnia (5 Ma- 
ja) r. b. o godzinie 9 132 z rana. 

Druga publikacja tychże a zarazem przygo- 
towawcze przysądzenie odbędzie się w tymże 
samym Trybunale Wydziale I. przed tymże W. 
Ignacym Bielickim Assesorem delegowanym 
dnia 11 (23) Czerwca r. b. o godzinie 9 1y2 
zrana. 

Licytacja zacznie się od sumy rs, 14518 kop. 
21 132 jako wartości taksą biegłych wykrytej. 
Warszawa d, 24 Kwietnia (6 Maja) 1868 r. 

- Teofil Tomicki, Patron, 
a Z O [U 
(N. D. 2198) 


W Jasach do dóbr Zawieprzyce należących w 
Gabernii i Powiecie Lubelskim położonych, 
mianowicie też w obrębie Wólka Okręgu I. 
wiorst trzy od rzeki Wieprza odległym, w czte- 
rech po sobie idących cięciach rocznych, wy- 
cechowano na sprzedaż Sośniny użytkowej 
opałowej sztuk 1909, Dębiny użytkowej opało- 
wej sztuk 851 razem 2760, ocenionych na rs. 
7357. 

Konkurenci do kupna, drzewo powyższe przez 
służbę leśną miejscową w każdym czasie oka- 
zane mięć będą na gruncie a pragnący nabyć 
takowe, bez ewikcji za gatunek i wymiary z 
obowiązkiem pozostawienia na graneje wie- 
rzchów i gałęzi mogą złożyć deklaracje do d. 15 
Czerwca r. b. pod adresem Właściciela dóbr w 
domu własnym w Warszawie pod Nr. 1852 
lit, A przy ulicy Mazowieckiej zamieszkałego 
a najwyżej nad sumę szacunkową postępujący 
przy kupnie utrzymany będzie, 


„alarowizny w 


LISTY GOŃCZE: 
— a A Z RZ, 
(X. D. 1887) Sąd Policji Popraweżej 

Wydzialu Kalwaryjskiego: Š 

Wzywa wszelkie władze cy WIKIS e owe 

nad porządkiem i bezpieczeństwem W A 4 ug 

wające, aby Walentego Rade aldnieyi ra- 

kopól, z Powiatu Kalwaryj ii 8. mio 4cego, 

lat 22, wzrost słuszny, twarz Bea sy blond, 

oczy szare, nos ściągły, UB dliwoś Jne mającę- 

d niarem Sprawie liwości ukrywają- 

Bo, przed wymie i Sądowi Naszęmu dostawić ra. 
cego się, śledzi l 


czyły 


slwarja d. 9 (21) Kwietnia 1863 4 
Kalwa Sędzia Prozydujący, r 
Asesor Kolegjalny, de Johne. 


mm A m 


(N. D, 1885) Sqd Policji Poprawezej 
Wydziqłu Kalwaryjskiego. 

Wzywa wszelkie władze cywilne i wojskowe, 
aby Icka Hirszowicza Dembaka z miasta Buka 
łarzewa pochodzącego, lat 30, wzrost mały, 
twarz okrągła, oczy niebieskie, włosy blond, nos, 
mały, usta proporcjonalne mającego, przędze 
miarem sprawiedliwości ukrywającego sig „SEP 
śledzić i Sądowi naszemu, lub najbliższej y 
Policyjnej dostawić raczyły. > 

Kalwórja d. 9 (21) Kelasi EP e 
Sedain sor Kolegjalny, de Johne. 


. 2204) Do dzisiejszego Nru Dziennika 
Wo dołącza się Tabela wygranych 
Loterji Klasycznej Królestwa Pol- 


(N. 
Powsz 
4 klasy 101 
skiego- 
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